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POZNAN, 5 września.
Ponowny zjazd cesarzów austryackiego i niemiec­

kiego w Salzburgu odbędzie się jutro w obec dyploma­
tów obu krajów. Ze strony austryackiéj zaproszeni nań 
¡ostali wszyscy trzej główni kierownicy monarchii Habs­
burgów, hrabiowie Beust, Andrassy i Hohenwart; cesa­
rzowi Wilhelmowi towarzyszyć będzie tylko książę Bis­
marck. Nad jakiemi kwestyami dyplomaci w Gasteinie 
się zastanawiali, do jakich przyszło pomiędzy nimi po­
rozumień, trudno dziś powiedzieć, lubo dzienniki tak 
niemieckie jak mianowicie austryaclrie całe łamy zapeł­
niają domysłami najróżnorodniejszemu Pesther Lloyd 
a za nim i inne dzienniki donoszą, że wprawdzie zasta­
nawiano się nad tém, czy nie należy o wyniku zjazdu 
dwóch cesarzów zawiadomić reprezentantów obu krajów, 
przy dworach zagranicznych uwierzytelnionych, lecz że 
myśli tćj późnićj zaniechano. Jeżeli zatćm powyższa 
wzmianka jest prawdziwą, natenczas trudno nam będzie 
coś stanowczego o owych konferencyach tak rychło się 
dowiedzieć.

W skutek nominacyi pana Thiers’a na prezydenta 
rzeczypospolitćj. i udzielonćj mu atrybucyi mianowania 
ministrów i dymisyonowania tychże, podało się cale fran­
cuskie ministerstwo, jakkolwiek zapewne tylko Z powo­
dów formalnych, do dymisyi. Jak się spodziewać było 
można wezwał pan Thiers członków dawniejszego gabi­
netu, ażeby funkcye swe sprawowali dalćj. Ministrowie 
uczynili temu zawezwaniu zadość i ukonstytuowali się 
na nowo pod przewodnictwem pana Dufaure’a, którego 
Thiers mianował wiceprezesem rady gahinetowój. Do­
niesienia zatćm niektórych dzienników, jakoby do gabi­
netu wstąpić mieli książę Broglie i pan St. Marc-Girar- 
din, ostatni jako podsekretarz stanu, nie potwierdziły 
się, tak samo jak ciągłe ataki organów prawicy przeci- 
ciwko panu Dufaure nie zdają się osięgać zamierzonego 
celu.

Orędzie prezydenta sądzą organa różnych stron­
nictw bardzo rozmaicie. Prawica i zapatrywania 
jéj reprezentujące dzienniki zachowują się dosyć 
zimno i widocznie nie podoba się im ustęp, w którym 
pan Thiers mówi o tćm, że po dopełnieniu zadań rząd 
i zgromadzenie narodowe mandat zwrócą krajowi. C o n- 
stitutionnel i Journal des Débats natomiast 
sympatyzują z treścią orędzia, które porównywają z orę­
dziami prezydenta Zjednoczonych Stanów Północnćj 
Ameryki. Vérité, wierna dotychczasowemu swemu 
stanowisku, które pociągnęło za sobą jéj zawieszenie 
zaczepia kilka ustępów orędzia z szyderstwem i mniema, 
że, ażeby Francyi się podobać i być przez nią szano­
wanym, potrzeba innych rzeczy, niż dyktatury zgroma­
dzenia narodowego.

Jak donoszą dzienniki paryskie, odroczy zgroma­
dzenie narodowe posiedzenia swe w połowie września, 
a do tego czasu załatwi, podług A g en ce Havas, kwe- 
styą pożyczki miasta Paryża, wynagrodzenia departa­
mentów i prawo skarbowe. Prócz tego zajmie się je­
szcze wnioskiem Ravinela o przeniesienie wszystkich 
ministerstw do Wersalu.

5Ke wspomnieli miast -i
Poznania.*)

... Dnia 3 listopada 1806 r. wieczorem wszedł do 
Poznania pierwszy pułk strzelców konnych francuskich, 
dowodzony przez pułkownika Erelmans, z trzeciego 
łorpusu marszałka Davousta, składający czę*^ przednićj 
straży wielkićj francuskićj armii. Następnie zaś w dniu 
6 bm. wieczorem przybyli tu z Berlina jenerał Dąbrow­
ski i Wybicki. Powóz ich pociągnęli mieszczanie, oso­
bliwie rzeźnicy, począwszy od przedmieścia św. Marcina, 
przed dom Mielźyńskich w rogu Rynku i Wronieckićj 
?Hcy położony, gdzie obaj stać mieli. Na zagięciu ulicy 
»yrocławskićj przy dawnym hotelu Saskim, oczekiwał na 
uch na koniu ówczesny i jeszcze pruski dyrektor poli­
cji Plesche, przybrany w biały mundur jako major ki- 
rjsyerów wojsk pruskich, i gdy £owóz ich się zbliżał, 
Uesche podniósłszy w górę swój mały trójgraniasty ka­
pelusik i wiewając nim w powietrzu, wołał ile mu gar- 
dła starczyło: Vivat jenerał Dombrowskil Wnet potćm 
jeapalono na Rynku pochodnie i miasto na prędce oświe­
tlono. Niewątpiono już wtenczas o odbudowaniu ni 
Sowo całćj Polski, gdyż nie przypuszczano wcale, aby 
Wojskom francuskim i geniuszowi Napoleona jaka siła 
PPpzeć się była w stanie. Powstał więc w całym kra­
ft a przeto i w mieście Poznaniu ruch nadzwyczajny, 
«arzy i młodzi z niesłychanym zapałem garnęli się do 
«oni i każdy pragnął tylko, aby jak najprędzćj jaki 
mundur polski mógł przywdziać. Jenerał Umiński za- 
^ął zaraz tworzyć oddział gwardyi konnćj szlacheckićj, 

służbę przyboczną przy cesarzu Napoleo- 
le, który tu wkrótce miał przybyć. Jenerał Dąbrów­
ki zajął się ogólną organizacyą wojskową w Wielko- 
Pelsce a pasztetnik Tobiaszewski, właściciel domu w Sta- 
ym Rynku pod No. 47 położonego, ćwiczył młodzież 
lejską w obrotach wojskowych, na łąkach za Domini- 

które my wówczas chłopcy szkólne, grając tam 
środę i sobotę w piłkę, zawsze łąkami Grochowemi 

aliśmy, a dopiero pan Łukaszewicz w Opisie miasta 
oznania wykazał i udowodnił, H te łąki rzeczywiście 
tafowemi się zwały. Miasto Poznań bowiem wówczas, 

^poczęło u siebie także tworzenie gwardyi narodowćj 
®>ejskićj, najprzód więc dla sprawowania służby w mie- 
•C'e utworzono kompanią wyborową. W tym zaś celu 
dolano pod broń mieszczan młodszego wieku, przy-

*) Urywek ten jest dalszym ciągiem wspomnień pomie- 
I) jOnych w Kalendarzu L. Merzbacha r. 18C6. (Przyp. Red. 
*>«n. Pozn.},
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Król hiszpański Amadeusz opuścił dnia 2 h. m. 

swą „stolicę Madryt i udał się w objazd prowincyi Va- 
lencn, Katalonii, Aragonii i Kastylii zapewne w celu 
poznania bliżćj narodu, którym włada, i pozyskania jego 
sympatyk Czy mu się to uda, czas okaże. Amnestya, 
którą wydał, a o którćj wczoraj na tćm miej­
scu uczyniliśmy wzmiankę, nie osiągnęła, jak się zdaje, 
bynajmnićj zamierzonego. Przeciwnicy dynastyi po­
zostali nieubłaganymi. I tak donosi Iinparcial 
pod dniem 1 września, że podług wiadomości na- 
deszłych z nad granicy francuskićj, Karliici Otrzymali 
rozkaz, ażeby byli gotowymi do powstania na dzień 10 
września.

Najnowsze wiadomości z Meksyku dochodzą do 
dnia 22 lipca. Podług wiadomości tych, walka wybor­
cza w całym kraju była nader żywa, a z dotąd zna­
nych cyfr wykazuje się, że Juarez na nowo wybranym 
został. Miał on już 3652 głosów, podczas kiedy jego 
rywale Diaz i Lerdo, liczyli razem tylko 2956 głosów. 
Zauważyć jednakże wypada, że jeszcze nie nadesłano 
rezultatu z ośmiu stanów.

Wiadomośoi urzędowa.
Weterynart pierwszej klasy Schwanefeldt w Wai- 

czu mianowany został weterynarzem powiatowym powiatu choj­
nickiego.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Warszawa, 30 sierpni).

(Zmiany a reformy w ogóle. — Reforma sądowa. — Stan uni­
wersytetu. — Zapiski Bakłanowa.)

(E.) Od kilku lat kraina nasza przebywa ciężki 
okres rządów zwanych przez ciemięzców epoką reform, 
która w istocie nosić powinna w historyi miano epoki 
wywrotów, chaosu i anarchii. Iluż to zmianom uległy 
już od r. 1864 wszystkie kierunki administracyi naszćj! 
Żadna ustawa nie jest trwałą, żaden przepis stanow­
czym; zaledwie wydanćm zostanie jedno prawo, wnet 
zastępuje je drugie, nowe, które również jest tylko 
tymczasowćm, — i tak bez końca. Żaden krok choćby 
najwsteczniejszy, nie zadowalnia rządu, co chwila do­
strzega on bądź niepraktyczność, bądź niestósowność 
swój reformy i zastępuje ją inną, która znów bynaj­
mnićj nie jest stalszą od poprzednićj. Tak np. w ciągu 
ostatnich lat kilku gimnazya nasze były ofiarą ciągłych 
najrozmaitszych eksperymentów, a obecnie znów ule­
gają nowym przekształceniom, które zapewne nie ostoją 
się długo. Taka to już natura tego rządu; burzy wszy­
stko, niszczy, wywraca, zmienia, lecz i to go nie zado­
walnia, więc znów burzy, niszczy i wywraca własne 
dzieło. Świeżym objatzem działania tego rodzaju jest 
zniesienie wydziału obcych wyznań, utworzonego 
przed kilku laty. Podobny tćź charakter nosi obecna 
reforma poczt, zreformowanych niedawno po raz trzeci 
od lat kilkn; wyliczyćby tćż można cały szereg nie­
ustannych zmian i reform w systemacie podatkowym

stojnćj postawy, a mających ch?ó szczerą wyuczenia się 
jak najprędzćj mustry wojskowćj. Zbierała się ona do 
ćwiczeń na owych łąkach, początkowo w zwykłym swym 
cywilnym ubiorze, a najpierwszym jćj instruktorem był 
Tobiaszewski.

W początkach szanowano bardzo owych szerego­
wych ochotników. Tobiaszewski zaczynał zwykle swą 
komendę od słów: „Mości Panowie“, albo przynajmnićj 
„P..nowie“. Gdy zaś przystępował do nauki w nabija­
niu broni, odzywał się najprzód; „Mości Panowie, go­
tujmy się do palny", potćm zaś dopiero okazawszy jak 
się broń nabija, komenderował: „Tań, tuj, cel, pal". 
Nawet jenerał Umiński, człowiek gorączkowy, a często 
nawet gwałtowny, obchodził się z swymi podkomendny­
mi gwardyi przybocznćj szlacheckićj, czy tćż obywateli 
wiejskich, początkowo łagodnie. Komenderował naj­
przód: „Panowie na koń", lub tćź „Panowie za broń“, 
lecz ta grzeczność wkrótce U3tała. Nastąpiła niebawem 
surowość i komenda wojskowa i na wzór francuski Garde 
à vous, lub niemieckiego Achtang, komenderowano także 
w Poznaniu: „Baczność 1 do nogi broń" albo „na ramie 
broń" itp. Następnie po Tobiaszewskim został do- 
wódzcą i inspektorem owćj gwardyi miejskićj dawny 
wojskowy Sierakowski, który późnićj za pruskiego rzą­
du znalazł bardzo podrzędne pomieszczenie przy sądzie 
ziemiańskim w Krotoszynie, za prezesostwa tamże pana 
Rembowskiego.

Na dzień 27 listopada t. r. zapowiedziane było przy­
bycie cesarza Napoleona do Poznania. (Porównaj Ka­
lendarz Poznański z r. 1867 str. 23). Na drodze ku 
Berlinowi wiodącćj, na półmilowćj przestrzeni od wsi 
Sytkowa począwszy, aż do ostatniego wiatraka przed 
miastem, wzniesiono cztery tryumfalne bramy. Przy 
pierwszćj przed miastem wzniesienej, gdzie cesarz przez 
władze miasta miał być witany, po obydwóch stronach 
drogi urządzone były wzniesienia czyli trybuny, a w nich 
zajęły m ejsca osoby, które do tego uzyskały- bilety, 
w pierwszćj zaś ławie zasiadły panny szlacheckiego 
i miejskiego stanu w bieli ubrane, które miały obrzu­
cać cesarza kwiatami. W ten sposób tutaj jak i w mie­
ście, czekano na niego na próżno przez dzień cały. 
A że miał najprzód wysiąść przed kościołem farnym, 
przeto tak samo tćż tamże go wyczekiwano. Dwóch 
oficerów francuskich przechadzało się tam ciągle, od 
drzwi kościelnych aż do wielkiego ółtarza i znów na- 
powrót, zajęci pilną pomiędzy sobą rozmową. Z tych 

s jeden młody Rhau, był synem pani Rhau, która tu za 
i Prus południowych utrzymywała szkołę panien. Zresztą 
j w kościele tym prawie już całkićm ciemnym i nięledwie 

opustoszałym, gdyż bez biletu nikogo niewpuszczano 
: a damy pod przewodnictwem marszałkowćj Gnrowskićj

i akcyznjm, słowem w całym zarządzie kraju panuje 
ciągły przewrót. Bank polski, który tyle dobrego przy­
czyniał krajowi, ulegnie również wkrótce reformie; pra­
wo emitowania biletów zostanie mu odjęte, inne funk­
cye niemnićj będą sparaliżowane, a cała instytucya zej­
dzie do rzędu kantoru banku petersbnrgskiego.

Jesteśmy takie w przededniu reformy sądowój. Ter­
minu jćj na pewne nikt jeszćze oznaczyć nie umie, nie 
ma jednak wątpliwości, iż jest bliską. Obecnie właśnie 
prezes sądu kryminalnego tutejszego Bielski, objeżdża 
wszystkie sądy karne w Królestwie, aby zebrać dane 
statystyczne dla przygotowującćj się refotmy; do czyn­
ności tćj wydelegowany został przez komisyą sprawie­
dliwości w skutek bardzo pilnego żądania nadeszłego 
z Petersburga.

Lub ) charakter reformy sądowój znamy tylko w e- 
gólnych bardzo rysach i nie możemy rozpatrzyć się w 
jćj szczegółach, znając wszakże pobudki^ .jakie wpły­
wają na przeprowadzenie tćj reformy, tudzież myśl prze­
wodnią, którą się kierują twórcy narzucić nam się ma­
jącego nowego prawodawstwa, — trudno radować się 
tą nową zmianą. Że prawodawstwo obowięzujące w Kró­
lestwie, szczególniej tćż kryminalne, wymaga zmian i to 
radykalnych, o tćm nikt nie wątpi. Potrzebę tych zmian 
kraj dawno czuł, dawno ich się domagał, rząd je­
dnak zawsze był głuchy na wszelkie przedłożenia, rze­
czy więc wlokły się ciągle dawnym trybem. Obecnie 
dziennikarstwo moskiewskie, chełpiąc się swemi reformy 
sądowemi, natrząsa się nad wsfecznością i barbarzyń­
stwem nstaw naszych a będącą na warsztacie reformę 
każę nam uważać za jeden z postępowych darów, jakie 
dla Królestwa przynosi system wywrotu, w ostatnich 
czasach zaprowadzony. Uważamy za zbyteczne pole­
mizować ze stronnym poglądem dziennikarstwa moskiew­
skiego w tćj kwestyi, poczytujemy jednak za stósowne 
zrobić tu wzmiankę, iż rząd od lat kilku już zamyśla 
o wprowadzeniu u siebie w cesarstwie nowego kodeksu 
cywilnego, zbliżonego w głównych zasadach do naszego; 
— prawo zaś hipoteczne, którćm my cieszymy się już 
od r. 1818, w Rosyi jest dotąd terra incognita, a obe­
cnie właśnie zjechali do Warszawy z Petersburga dwaj 
delegowani ministeryum sprawiedliwości, dla wystudyo- 
wania naszego systematu hipotecznego i zdania o nim 
szczegółowćj sprawy komitetowi zajmującemu się re- 
dakcyą nowego prawa dla cesarstwa.

Najbezstronnićj tedy patrząc na rzeczy nie można 
w- spodżiewanćj reformie pokładać nadziei zyskania cze- 
gośkolwiek ni dla krąju ni dla sprawy postępu w ogól­
ności. To, co właśnie stanowi najistotniejszą zaletę no­
wego prawodawstwa rosyjskiego z r. 1864 u nas wpro­
wadzone nie zostanie; tak np. instytucyi sądów przysię­
głych mieć nie będziemy, — urzędom sądowym odjęte 
będzie uznane w całym świecie za zasadnicze; prawo 
nie wzruszalności—sędzia podlegać będzie dowolności 
i fantazyi pana ministra jak każdy urzędnik administra­
cyjny; władza prokuratorów rozszerzoną będzie do niezwy­
kłych granic. Wresz<ie sam skład sądów nie rokuje po­
myślnych rezultatów; dzienniki moskiewskie domagają się, 
aby ważniejsze urzędy sądowe obsadzone zostały Moskalami 
z rzędu diejatieli; spodziewamy się, że życzenie to

do powitania zgromadzone już się pewnie były po­
rozjeżdżały, do ostatka tylko przy drzwiaeh przy pierw­
szym filarze chór podtrzymującym siedziało jeszcze 
trzech infułatów tj. ks arcybiskup Raczyński z dwoma 
sufraganami, w bogate kościelne przybranych szaty. 
Wyczekiwali zaś tamże, dopóki nie nadbiegł kury^r 
ż wiadomością, iż cesarz tego dnia już wcale do Pozna­
nia nie przybędzie. Poczćm dopiero tak biskupi, jak 
i owi oficerowie kościół opuścili/ który tćź zaraz zam­
knięty został.

Tymczasem wdwie godziny późnićj dzwony i armaty 
ogłosiły przybycie cesarza do miasta, i od placu przed 
teatrem obwieziono go bramą i ulicą Wroniecką, przed 
frontem rzęsiście oświeconego ratusza, w którym mu­
zyka gwardyi narodowćj miejskićj przygrywała. Zresztą 
cah rynek gorzał licznćm oświetleniem, a natłok ludu 
przed ratuszem był tak wielki, iż pojazd cesarski, zmie­
rzający ku prefekturze, zwolna tylko mógł się poruszać, 
wśród nieustannych okrzyków ludu: Vive l’Empereur.

Dnia 11 grudnia 1806 roku, w czasie pobytu 
Napoleona podpisany tu został traktat pomiędzy 
nim i Fryderykiem Augustem elektorem saskim, mo­
cą którego ostatni uzyskał odtąd tytuł króla sa­
skiego. Podpisanie tego traktatu nastąpiło w ówcze- 
snćj prefekturze, czyli w dzisiejszym gmachu rejencyj- 
nym, na drugićm piętrze, w sali o dwóch drzwiach, 
położonćj w narożniku, w stronie zachodnićj tego 
budynku, a tćj sali okna wychodzą na przyległy 
ogród i Hotel Saski. Na pamiątkę tego wypadku) nad 
jednemi drzwiami sali umieszczoną została czarna mar­
murowa tablica, ze stósownym złotemi literami wyry­
tym napisem. Tablica ta pamiątkowa została jednakże 
następnie za rządów W. Ks. Poznańskiego ztąd wyrzu­
coną, drzwi pod nią będące zamurowane, tak iż teraz 
w tćj sali są tylko jedne drzwi wchodowe.

W tym tćż roku, po wnijściu Francuzów do Pozna­
nia, był zwyczaj przez dość długi czas dzwonienia 
o godzinie 10 wieczorem we wielki dzwon Kościoła 
Farnego, a to na znak, aby wówczas każdy spieszył do 
domu swego, późnićj bowiem chodzących po ulieśtch, 
aresztowały patrole wojskowe, lub gwardyi narodowćj. 
Jednakże zwyczaj ten wieczornego dzwonienia jeszcze 
władze Księstwa Warszawskiego zniosły.

Roku 1807 dnia 23 lutego przybyło tu wojsko sa­
skie, sprzymierzone wówczas z Francuzami, w liczbie 
6000 ludzi piechoty i jazdy. Niemieccy tutejsi miesz­
kańcy przyjęli Sasów jako swych pobratymców z unie­
sieniem , częstując ich hojnie. Nazajutrz z rana, gdy to 
wojsko w dalszy marsz iść miało, na moście Chwalisze- 
wskim.oparła się piechota swym oficerom, wołając: iż 
nie pójdzie dalćj na braci swych Prusaków i że ich nie

Przedpłat» kwartału
wynosi w Pomaain 2 tal. 15 ugr w monarchii pra­
skiej 3 tal. 1 srr. S fen., w Anstryi 6 guldenów 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Pranoyi 18 fr. 
w Anglii 4 Ul. 15 sgr., w Szwecył 5 tal. 15 ggr., 
w Danii 4 tal. 2 agr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 
30 fr., w .Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr , w Turcy

28 fr., w Ameryce 8 doi.
Przedpłata I egt.iienla

prsyjmuje się w ekspoiyeyi; praedplatę pnyimu’ą 
w monarchii ęruakiój o rai w państwach do zwiąsko 
pocztowego memiecko-aastryack. nalełących urzędy 
pocztowe. W inwyoh krajach zaś tylko nasze ajon- 
tury, za których pośredaietwem (zob. nlł.j można

takie przesyłać ogłoszenia do ekap. Dzień. Poau. 
Aęiopisnia

’ nadsyłane redakeyi nte twracąją się i będą 
aoiaietone.

prasy ziści się a w takim razie otrzymamy sędziów 
tego zakroju, jak dzisiejsi naczelnicy powiatowi i inni 
urzędnicy administracyjni. Jesteśmy zdania, że dziś, 
przy przestarzałych nawet prawach ludzie uczciwi, ro­
zumni i znający spółeczeństwo (a taka jest większość 
obecnego sądownictwa naszego), daleko odpowiednićj 
czynią zadość wymogom sprawiedliwości, aniżeli czynić 
to będą przyszli misyonarze, nie znający spółeczeństwa, 
zwyczajów, obyczajów i języka naszego, zapatrujący się 
na Polaków i na wszystko, co z nimi ma związek ze 
swego stronnego punktu widzenia. Ile zaś straei kraj 
przez zniknięcie1 z sądu języka narodowego i wprowa­
dzenie obcego na jego miejsce, o tćm zdaje się mówić 
nie potrzeba. Poprzestając dziś na tych paru słowach, 
postaramy się w czasie właściwym dać wam o ile mo­
żna dokładną i bezstronną charakterystykę nowego usta­
wodawstwa. Teraz zaś zeszkicujemy wam stan tutej­
szego najwyższego zakładu naukowego.

Uniwersytet nasz smutny przedstawia obraz. 
W szkole głównćj, na gruzach którćj powstał uniwersy­
tet obecny, wydział lekarski doborem i liczbą profesorów 
celował przed innemi — wydział tćż ten śmiało mógł 
być zaliczony do lepszych fakultetów medycznych 
w Europie. Dziś postać rzeczy zupełnie się zmie­
niła: wszystkie wydziały zeszły do bardzo niskiego 
poziomu, lekarski zaś upadł najniźćj. Ponieważ bowiem 
zadaniem nowego uniwersytetu nie było wcale szerze­
nie światła i uprawianie nauk, Bez propaganda moskwi- 
cyzmu, profesorowie Szkoły Głównćj nie umiejący po 
moskiewsku lub tćź nieodpowiedni widokom rządu, 
a którymi przecież pod względem nauk szczyconoby się 
gdzieindzićj, zastąpieni zostali Moskalami, jacy tyl­
ko nadarzyli się naówczas, ludźmi bez światła i zdol­
ności, pełnymi moskiewskićj arogancyi, których na ka­
żdym kroku zawstydzają studenci, którzy rozpoczęli swe 
studya za Szkoły Głównćj. Dość tu przytoczyć profe­
sora kliniki terapeutycznćj w szpitalu Dzieciątka Jezus, 
Andrejewa; profesora kliniki syfilitycznćj, Trautfe­
ter a. tudzież profesora chemii organicznćj Popowa. 
Ludzie ci nie mają elementarnego pojęcia o rzeczach, 
których wykładu się podjęli. Nawet mnićj stronni Mo­
skale widzą, jaka jest wartość profesorów poprzyjmowa- 
nych w ostatnich czasach do uniwersytetu warszawskie­
go. Wiestnik Europy, czasopismo rosyjskie nau­
kowe, w ostatnim zeszycie swoim zdając sprawę z elu- 
kubracyi świeżo wydanćj Ary sto w a, profesora histo­
ryi rosyjskiej na tutejszym uniwersytecie, zżyma się nad 
nieznajomością przedmiotu autora i przedstawia go 
w najdobitniejszych wyrazach jako najzupełniejszego nie­
uka. Obecnie oprócz wyszłego niedawno z wł isnćj woli, 
aby się przenieść do Petersburga, profesora Korzenio­
wskiego, opuszczają uniwersytet wszystkie pozostałe 
jeszcze znakomitości wydziału lekarskiego; prof. Cha­
łubiński, Rosę, Szokalski i Gliszczyński; Miej­
sce ich zajmą zapewne osobistości tego rodzaju, co pp. 
Andrejew i Trautfeter, a tak dokona się zupełny 
upadek fakultetu medycznego. Nic tćż dziwnego, że 
taki stan rzeczy zniechęca młodzież do nauki i zniewala 
ją do przechodzenia na uniwersytet petersburgski lub 
udawania się za granicę. Obecnie około 200 studstudentów

dalćj jak tylko do Poznania wyprowadzić miano. Zro­
bił się przeto zgiełk wielki, osobliwie gdy żołnierze sa­
scy poczęli znieważać swych oficerów, chwytając ich 
nawet za piersi. Wróciło więc to wojsko znów do mia­
sta, oddając się dalszćj hulatyce, gdy kawalerya i arty- 
lerya saska tak pierwszego jak i drugiego dnia fożło- 
żoną było po wsiach miejskich. W mieście rozporzą­
dzono natychmiast wszelkie środki ostrożności, podwo­
jono odwachy gwardyi narodowćj i jćj patrole, zresztą 
obostrzono wszelkie przepisy wojskowe, oraz powołano 
jak najspiesznićj do Poznania zakłady tworzącego się 
wojska polskiego z pobliskich miast, jak z Mosiny, Bu­
ku, Obornik, Swarzędza i innych. W nocy następnćj 
wiele osób wcale tu nie spało, gdyż rozbiegła się wszę­
dzie pp mieście wieść, iż w nocy tutejsi Niemcy w po­
łączeniu z Sasami wyrżną wszystkich Polaków. — Tym­
czasem tyle zastraszająca noc przeminęła spokojnie; na 
drugi dzień wybrano i przyaresztowano zuchwałych i 
opornych wojskowych powstańców, poczćm w następnym 
znów dniu wymaszerowali ztąd Sasi spokojnie i w naj­
większym porządku, jakby nic nigdy nie zaszło. Jesz­
cze w roku 1847 jeden z oberżystów drezdeńskich, słu­
żąc dawnićj w kawaleryi saskićj i będąc wówczas także 
z swym pułkiem w Poznaniu, opowiadał o tym wypad­
ku jednemu z Polaków, slbj'ącemu w jego hotelu; z o- 
gólnego zaś wówczas w wojsku opowiadania mógł są­
dzić, że ten opór piechoty saskićj powstał tylko z pod­
burzenia jćj przez mieszkańców niemieckich Poznania, 
ale dodał, iż gdyby ta sprawa w ten sposób nie była 
się załatwiła, kawalerya saska za odebranym rozkazem 
byłaby natarła na swą własną piechotę.

W roku 1808 odbyły się dwie wielkie uroczystości 
w Poznaniu t. j, : w dniu 1 maja, w którym w całćm 
Księstwie Warszawskićin zaprowadzono kodeks Napo­
leona, i w dniu 14 sierpnia, jako w dniu poprzedzają­
cym imieniny cesarza Napoleona. Magistrat poznański 
nie żałował kosztów, ani starań i pomysłów, aby w mie­
ście dwa te dni jak najświetnićj obchodzić. Dla tego 
tćż wśród licznych projektów, pomiędzy innemi starał 
się także wyprowadzić na widownią owego ze średnio­
wiecznych czasów znanego herolda. Znamy już owych 
dawnych heroldów z podań i opisów historycznych, tak 
samo tćż z opisów lub rysunków, jak występowali i wy­
glądali oni niedawno w Londynie w czasie ślubu tera­
źniejszego księcia następcy tronu pruskiego z księżni­
czką Wiktoryą, lub w Królewcu w czasie korońacyi 
króla pruskiego Wilhelma I, lecz może mało komu jest 
znanćm, jak wyglądał i był ubrany herold poznański 
z r. 1808.

Już wszystko w magistracie i pomiędzy osobami 
do urządzenia w mieście tychj|uroczystości było umó--
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opuszcza w tym celu Warszawę.

Czasopismo moskiewskie Rusk aj a Stariua w ze­
szycie sierpniowym pomieściło ciekawy artykuł pod tyt. 
„Zapiski Bakłantwa.“ Bakłanow był jednym z mura- 
wiewskich uśmierzycieli powstania na Litwie; wydele­
gowany on został w charakterze pogromcy do gubernii , 
augusto wskićj, będącćj wówczas pod władzą, Murawie- 
wa. Bakłanow stara się usprawiedliwić w obec opinii 
z gwałtów i srogości, jakie mu zarzucano. Charaktery- • 
styczny jest ustęp odezwy, do autorstwa którćj przy- ■ 
znaje się Bakłanow: „Jeżeli ktokolwiekbądź nie spełni 
rozkazów moich i nie doniesie w czasie właściwym — 
jak to nieraz bywało przed mojćm tu przybyciem — 
w takim razie cały majątek winnych będzie złupiony 
(budiet razgrableno), siedziba spalona, a sami obwinieni, 
mali i starzy, przypłaeą życiem.'’

----- ------- !
Lwów, 1 września.

(Profesor Inama Sternegg'.
(a) Świeżo mianowany przez ministra przedlitaw- 

skiego oświecenia prof. zwycz. umiejętności politycznych 
na wszechnicy lwowskiéj dr. Karól v. Inama Ster­
negg w miejsce niewłaściwego pod każdym względem 
zgermanizo «anego Czecha Pa/.dziery, który przenie­
siony do Insbrucku, obejmuje d wną jego posadę zna­
nym jest korzystnie w piśmiennictwie naukowém.

Jest on uczniem znakomitogo znawcy i badacza 
spółecznych stósunków Niemiec Riehl’a z Mnichowa 
i dii się poznać przez wyborne swe rozprawy o tery- 
toryum państwa w Tflbinger Zeitschrift fflr 
gesammte Staatswissenschaften 1869 i 1870* 1 
tudzież przez wydany niedawno podręcznik Nauki za- | 
rządu państwi p. n. Ver waltungslehre in Um- : 
rissen. Jakkolwiek pragniemy i wolelibyśmy, aby 
polscy uczeni zajęli miejsce p. Inamy, zwłaszc a, iż 
lwowscy profesorowie odnośnych gałęzi wiedzy pp Bi­
liński i Piłat z powodzeniem wywiązują się z poru- 
czooych im zadań, zaznaczamy wszakże, iż dla niepo­
miernych zdolności obudwóch pole zostaje otwartóm. P. 
Biliński bowiem pozostaje profesorem prawa administracyj 
nego austryackiego, a p. Piłat, k’órego statystyczną obiecu­
jącą pracę niezadługo ogłoszą właściwe czasopisma, ma 
zachowaną dla siebie przy téj nominacyi katedrę sta­
tystyki.

W każdym razie mianowanie p. Inamy tém nas 
tylko pociesza, że przynajmniéj należy on do ludzi 
zdolnych postępowych i z nauką, którą się zajmuje, 
obeznanych.

Lyon, 31 sierp.ia,
(Posiedzenie zgromadzenia naród. 30 sierpnia — Odbicie jego na 
kraju. — Lvoo, — Sprostowanie. — Protestacya. — Pftyeya.)

(Z) Zgromadzenie narodowe nie zważając na opi­
nią kraju, zupełnie sobie przeciwną, ogłosiło się kon­
stytuantą 433. głosami przeciw 227. Wysłańcy naro­
dowi, uzurpując władzę, chcą decydować o przyszłości 
kraju, którego stracili zaufanie, — stanowią bez kraju 
o swojśm powołaniu i w chwili, gdy 50 kilka dzienników 
wołą o rozwiązanie Zgromadzenia i kiedy petycyc w prze­
ciągu jednego tygodnia znalazły pół miliom pod­
pisów, przywłaszczają sobie władzę, a tćm samem po­
stępują wbrew woli kraju, który posłał ich do zgroma­
dzenia z misyą wytkniętą tra towania o pokój z Pruł
Sami. omP’flOMV) 786

Dopiero jutro możemy odebrać szczegół.>wszą wia­
domość o ostatnićm posiedzeniu zgromadzenia naro­
dowego, z otrzymanych dzisiaj depesz trudno jest oce­
nić zachowanie się jego lub przewidzieć, jak kraj 
ją przyjmie, lecz pierwsze wrażenie jest nieprzy­
chylne, a zapatrując się na ostatnią decyzyą zgromadze­
nia ze stanowiska legalności, teorya wypowiedziana przez 
rewolucyonistów paryskich z 18 marca: „Między nami 
uzurpatorami waszej władzy i wami uzurpatorami wła­
dzy kraju, nie ma żadnćj różnicy. Zwróćcie nam naszą 
wolność i idźcie sobie precz" zupełnie da się zastóso- 
wać, do członków prawicy zgromadzenia.

Zgromadzenie narodowe odpycha od siebie ludzi, 
którzy żądali zgody dla uniknięcia nowćj katastrofy, 
poduszcza' namiętności polityczne, które już przy- 
cicbaly i, rodzi nowy niepokój, paraliżuje handel i prze­
mysł, wstrzymu e pracę i dodaje nowych zasobów agi­
tacji, wzrastającej przeciw owemu stanowi prowizory­
cznemu, który niewiadomo jak się zakończy. Zgroma­
dzenie takie, sądząc z oznak nieprzychylnych dla niego, 
jakie są liczne, prawdopodobnie nie znajdzie poparcia 
w narodzie i prędzćj czy późnićj upadnie pod ciężarem 
opinii publicznćj. ®

Pan Vitet i komisya badająca wniosek p. Rivet, 
która go tak zmieniła, że jest on nie do poznania, za­
pomnieli o mandacie sobie nadanym przez naród i nie 
dziwimy się wcale, że 227 członków żądało rozwiązania 
zgromadzenia, zostali oni w mniejszości, lecz co nadal 
postanowią, czy wystąpią ze zgromadzenia, czy pan 
Thiers zechce zatrzymać władzę, którćj zgromadzenie 
nie ma prawa jemu, nadawać, to o tćm dowiemy się 
w bliskićj przyszłości. ■' :

Liczba wo ska będącego w Lyonie została zna­
cznie zwiększoną i dziś mamy przeszło 60 tysięcy 
żołnierza, chociaż nie zdaje mi się, żeby spokój został 
zakłóconytn. Zap .wiedziane uroczystości na 4 wrz enia, 
jako w rocznicę ogłoszenia republiki, nie przyjdą do 
skutku, rząd wstrźymuje się od wszelkiego obchodu, 
a patryotyczna ludność miasta porzuciła pierwotny swój 
zamiar. W każdym razie wiele dzienników paryskich 
w oczekiwaniu jakichś ruchów, przysłało do Lyonu

wioućin i obradzonćm, gdy naraz wszyscy się zakłopo­
tali, gdyż nie wiedziano, kogfiby na owego herolda wy-

' • brać i jak go wystroić. Tymczasem prefekt Luba wpadł 
na szczęśliwą myśl przez wszystkich w tćm interesowa­
nych z radością przyjętą i przedstawił na herolda nie­
jakiego Lewandowskiego. Uposażony od natury hucz­
nym b^oyvym głosem, byt on kantorem w kościele kla- 
szfoimyin XX, Dominikanów i sarażfem śpiewakiem przy 
muzyce tego kościoła. Powierzchowność i całą jego po- 

.stawę nietylko piękną, ale prawdziwie wspaniałą na­
zwać było można. Przytćm lubił się nosić zawsze po­
rządnie w staropolskim stroju, a z zakręconym wąsetn, 
osobliwie gdy wsiadł na konia, przypominał mocno po­
stać króla Sobieskiego; i nieledwieby przypuszczać mo­
żna, iż z niego Chodakowski wziął wzór do swego o- 
brazu, przedstawiającego spotkanie się tegoż króla pol­
skiego z cesarżem Leopoldem pod Wiedniem. — Lecz 
z Lewandowskim zaszła wielka trudność. Przedstawiano 
mu różne projekta strójh dawnych heroldów, tak histo­
ryczne, jak i wymyślone, który miał przywdziać. On je­
dnakże kładł za główny warunek, iż kontusza ani na 
chwilę z. siebie nie złoży. Robiono mu więc różne przed­
stawienia, obiecywano nagrody, proszono wreszcie, lecz 
mc me pomagało, gdyż Lewandowski od swego posta­
nowienia w żaden sposób odstąpić nie chciał. Musiano

swoich korespondentów, którzy są zdziwieni widząc 
miasto spokojne; w przewidywaniu wypadków postano­
wili oni zostać jakiś czas, żeby posyłać swe sprawo­
zdania do dzienników. Times angielski ma tu swego 
reportera. Na ratuszu powiewa sztandar trójkolorowy 
francuski, a nie czerwony, jak niektóre dzienniki pary­
skie utrzymują. W poniedziałek 4 września nie wydalę 
się z miasta, żeby być świadkiem przebiegu dnia i nieo- 
mieszkam wam donieść o wszystkićm.

Kraj krakowski z 27 sierpnia, który dziś otrzy­
maliśmy, zamieszeza list z Krakowa od dra Maurycego 
Zebrowskiego, byłego nadlekarza armii francuskićj 
w czasie ostatnićj wojny, w którym p. Zebrowski pisze, 
że przez, cały czas należał do wojska regularnego fran­
cuskiego, w Paryżu nie był wcale za komuny i dla tego 
tćż nie mógł być gwałtem zwerbowanym w szeregi 
komunistów. List ten jest odpowiedzią na korespon- 
dencyą Kraju z St. Etienne p>d literam (J. Z.). Po­
lacy zamieszkali w Lyonie w edzą bar !zo dobrze, że 
p. Maurycy Zebrowski, obecnie mieszkający w Krako­
wie, był jeden z pierwszych, który się zaciągnął do 
wojska francuskiego po wybuchu wojny i że następnie 
był nadlekarzem w rozmaitych oddziałach, a osta­
tecznie lekarzem w szpitalu wojskowym w Lyonie, przy­
tćm iest tu dotąd kilku innych naszych lekarzy, którzy 
służyli w wojsku francuskićm, a którzy z najchlubniejszćj 
strony znają dra Maurycego Zebrowskiego, — lecz fakt jest 
faktem, że komuniści paryzcy zmusili pp. Bleszczyńskiego i 

' dra Zebrowskiego czy tóż Zubrawskiegodo zaciągnięcia się 
w swoje szeregi. Ów pan Bleszczyński świeżo przybyły do 
Paryża, którego wcale nie znał, zginął w pierwszćj po­
tyczce. Wiemy o tych szczegółach od familii poległego, 
jakotóż i z dzienników paryskich oburzonych na gwałt 
dokonany na naszych rodakach, z których wielu było 

j zmuszonych służyć komunie. Podobieństwo uazwi- 
j ska wywołało protestacyą dra Zebrowskiego z Krakowa, 

protestacyą wreszcie bardzo słuszną, gdyż zarzut udziału 
w komunie paryskiój Polaka, chociaż zmuszoneg) przez 
nią jćj służyć, jest dostatecznym powodem do rekla-
macyi.

Posyłam wam przy tym liście petycyą do zgroma­
dzenia narodowego, jaka licznie podpisuje się w depar­
tamentach Rodanu i Loary. Petycya ta brzmi w do- 
słownóm tłemaczenin, jak następuje:

„Panowie deputowani! Gdy stósownie do br.mie­
nia nkłidn z dnia 28 stycznia roku 1871 wyborcy po­
wołani zostali dnia 8 lutego do wyboru deputowanych, 
aby „„zawyrokować w kwestyi, czy wojnę należy dalśj 
prowadzić, albo pod jakiemi warunkami ma byó zawarty 
pokój“ “, żadnemu z nas nie przyszło na myśl iżby 
zgromadzenie, które mieliśmy wybrać w ten sposób ga­
lopem niejako, bez rozpraw, w dziesięciu daiach, pod 
naciskiem obcych bagnetów, inny miało d.) spełaienia 
mandat, jak rozstrzygnąć o wojnie lub pokojr. Toż sa­
mo potwierdził po kilkakroó naczelnik władzy wykona- 
wczój, wybrany w 27 departamentach, a sam fakt, że 
nie przybraliście tytułu członków konstytuanty, do­
wodzi dostatecznie, że sami u nawaliście granice wasze­
go mandatu. Dzisiaj bolesna ofiara spełniona, pokój 
zawarty, prawo finansowe, konieczne do zapłacenia kon- 
trybucyi wojcnnćj, uchwalone. Czas więc, aby Fransya 
zajęła się utrwaleniem urządzeń, któym przykla9nęła 
dnia 4 września i które glosowaniem z dnia 30 czerwca 
i 2 lipca po dwakroó wyraźnie potwierdziła Przedłu­
żenie nieoewnego po'ożenia, które wynikło z nieszczęsnych 
oko'iczmści. może tylko rozżarzyć ambicyą i zachęcić do 
spisków a przez to pozbawić kraj ustalenia stósunków, 
którego wszystkie interesa tak gwałtownie i nieodzo­
wnie potrzebują. Aby uczynić zadość niesłyc' anie uciąr 
żliwemu zadaniu, które nam przekazał egoizm dynasty­
czny i nieograniczona głupota rządu obalonego, po­
trzeba aby wszędzie na nowo zaczęto czynnie się krzą­
tać i aby cały naród z nową energią wziął się do 
dzieła. Pracy zaś nie można pogodzić z niepokojem, 
jaki utrzymuje tymczasowość Przemysł, kandel, pre- 
dukćya wszelkiego rodzaju potrzebują pokoju, zaufania, 
pewności, że jutra nie zakłócą nagłe wstrząśnienia. Po­
trzeba. aby wszyscy mogli wierzyć w trwałość rzeczy- 
pospolitój. Tymczasowość, która nas trzyma pod gro­
źbą restauracji monarchicznój, podsyca nieufność równ e 
zgubną dla pokoju wewnętrznego, jak dla odżycia ru­
chu handlowego. Jeżeliby się miała przedłuży, to mo­
głaby dotrzymanie zobowiązań, któreście w imieniu 
Francyi podjęli, uczynić jśj niepodobnóm. Wbrew uprze­
dzeniu troskliwie utrzymywanemu i rozpowszechniane­
mu przez nieprzyjaciół rzeczypospolitój, republikauie 
są przedewszystkiem przyjaciółmi pokoju i usta 
lenia stósunków, gdyż republikanie pracują a praca 
nie może iść w parze z nieporządkiem. Jt-żeli 
byli zawsze nieprzyjaciółmi monarchii, to nie z smu­
tnego upodobania w rewolucjach, lecz dla tego, że mo­
narchia zawsze się sprzeciwiała pokojowym reformom, 
bez których nie masz prawdziwego porządku; że mo­
narchia, ugruntowana na przywileju, nie da się pogo­
dzić z ncznciami wolności, sprawiedliwości, solidarności, 
które stały się potrzebą dla spółeczeństw nowoczesnych, 
i że przez to samo skazaną jest sumieniem public nóro na 
nieustającą protestacyą ze strony pogwałconego prawa. Pa- 
now e deputowani! Ponieważ teraźniejszość jest zabezpie­
czona, przeto trzeba teraz myśleć o przyszłości. Prze­
stańmy tracić czas na szukaniu złudnych kombinacji, 
na roztrząsaniu bezsilnych półśrodków. Aby usunąć tru­
dności, które was dzielą, udajcie się do narodu; odwo­
łajcie się do głosowania powszechnego, w którćm wszech- 
władztwo wyłącznie spoczywa. Natchnijcie się myślą

wyrażoną przez wybory z dnia 2 lipca; a ponieważ za­
danie wasze dokonane, pozostawcie krajowi, żądnemu 
bezpieczeństwa, troskę o wyszukanie ludzi, którym ebee 
powierzyć mandat specjalny ukonstytuowania i urządze­
nia rzeczypospolitój.“

NIEMCY.
* Berlin, 4 września. Dzienniki katolickie Niemiec 

a mianowicie Bawaryi z wielką jak dotychczas rozpisują 
się oględnością o rozporządzeniu bawarskiego minister­
stwa do duchowieństwa katolickiego, a pisma protestan­
ckie na karb bojaźni kładą tę wstrzemitźliwośó, utrzy­
mując i pocieszając się nadzieją, że ultramontanie prze­
straszeni ode wą powstrzymają się zapewne na czas 
niejaki przynajmniej w swych zapędach do zagarnięcia 
władzy nad wszystkićm. Większa część dzienników ka- 

I tolickich stara się udowodnić, że to, co sobór watykań- 
• ski powiedział o władzy głowy katolickiego kościoła, 

bynajmnićj nie jest nowością i w niczem państwu nie 
zagraża. Wypadki, na które się odwołuje minister ba­
warski z obawą, ażeby stan wieków średnich się nie 
powtórzył, nie zostały wywołane według pism katoli­
ckich nieomylnością Papieża, ale jedynie stanowiskiem, 
jakie on zajmował wśród europejskich mocarstw. Jak­
kolwiek zapatrywanie to, że i ieoraylność papieska osła­
bia władzę państwa, po nad wszystkićm góruje w rze- 
czonćj odezwie, to mimo to poc e3zają się dz enniki ka­
tolickie tćm, że rząd bawarski nie da się porwać radom 
pism protestanckich, któreby zamiary swoje jak najry- 
chlćj chciały urzeczywistnić. W oczekiwaniu więc za- 
powiedzianćj już walki między państwem a kościołem 
wzywają organa katolickie do jeduości i zgody żvwiąc 
to przekonan e, że z zapasów tych sprawa katolickiego 
kościoła wyjdzie i wyjść musi zwycięzko. Z drugićj 
zaś strony dzienniki protestanckie nie ustaja w swych
podnszczeniach przeciwko wyznawcom dogmatu o nieo< 
mylności papiesk.ćj a National Ztg swemu rządowi 
za przykład stawia rozporządzenie ministerstwa bawar­
skiego, które stanęło na wysokości swego powołania. 
Powodem do tych wycieczek Drzeciwko katolicyzmowi 
jest dla wspomnianego dziennika petycya, pod którą 
zbierają podpisy a którą duchowieństwo warmińskie 
zanrerza podać do ministerstwa oświecenia w celu usu­
nięcia z urzędu dr. Wollmanna. Całą wiuę za agitacje 
w Warmii zwala National Zeitung na biskupa 
Krementza, któremu wygórowany /arzuea fanatyzm re­
ligijny.

Konferencya biskupów katolickich Niemi c, jaka się 
ma odbyć w Fuldzie w dniu 5 września, zw.aca także 
uwagę prasy, która z niecierpliwością wyczekuje listu 
pasterskiego jako jedyneg > według niej rezultatu zapo­
wiedzianych obrad. Niektórzy biskupi z północnych 
Niemiec odebrali podobno polecenia, ażeby już w ni- 
dzielę się stawili w celu przedwstępnych narad i za­
mieszkali porówno z drugimi biskupami w duchownśm 
seminaryum. Konferencya, jak zaręczają, najdłużćj 
trzy dni ma potrwać, ponieważ dwa tylko przedmi ty mają 
być pos awione na porządku dziennym: spór z wsadzą 
państwa i postępowanie względem tych, którzy nie 
uznają dogmatu o nieomylności papieskiej. Zgrorna- 
d eniu temu ma podobno przewodniczyć arcybiskup ko- 
loński.

Zgromadzenie prawników zebra ych w Stuttgard ie 
rozjechało się z najlepszemi nadziejami na przyszłość 
i w przekonaniu, że parlament niemiecki uwzględni re­
zolucje przyjęte na zebraniu.

Najważniejsze posta owien a prawników niemieckich 
dotyczyły odpowiedzialności państwa, stanowiska sądów 
karnych, ordynacyi notaryalnćj i nowćj ordynacyi cy- 
wilnśj. Przy obradach nad pierwszą kwestyą w wią­
zało się pytanie, czy państwo ma odpowiadać za stra'y 
i szkody spowodowane przez nadwyrężenie obowiązków 
ze strony urzędników, k órych z imi nowało. Na w no­
sek pierwszego i drugiego wydziału wypowiedziało ze­
branie, że państwo zobowiązane jest wziąśó na sieb e 
odpowiedzialność za przewinienia urzędników a tćm sa- 
mćm wynagrodzić poszkodowanym poniesione straty.

Co do drugiej sprawy, postawionćj na porządku 
obrad przyjęto rezolucją, ażeby polecić rządowi w spra­
wach karnych utworzenie sądów z ławników złożonych. 
Objawiono na tępnie życzenie, ażeby sprawy notaryalne 
odłą zonę b' ły od spraw adwokackich i ażeby notaryu 
sze w calćm państwie równą mieL k< mpetencyą.

Z obrad kongresu ekonomistów p jlitycznych odby­
tego w Lubece na uwagę za ługuje wnio ek p. Ku3se- 
rowa, który zalecał utworzenie sądó < polubownych 
w celu z radzenia bezrobociom. Wnioskodawca st-.rał 
się wykazać, że bezrobocia nie zawsze 9ą wynikiem agi 
tacyi socyalno-demokratycznych, ale że często słuszny 
mają powód. Zaradzić im tylko będzie można, jeżeli 
się utworzą sądy, do których rzemieślnicy należeć będą 
w celu roztrząsania żądań stron sp .mych. Wykazywał 
na pomyślne skutki systemu p. Mundelli w Anglii 
a k óry właśnie na tćm p legał, że sądy polubowne 
rozstizygały spory. Przeciwko temu wnioski wi powsta­
wał p. Oppenheimer, dowodząc, że on mało się różni 
od tego, czego żądają robotnicy odbywający b zrobocia. 
Nie sądzi on, ażeby lakierni środkami sprawa tak wa­
żna załatwioną być mogła. Wolność we ług nie. o 
sama leczy to złe, które z lićj powsaje; trzeba tylko 
wiernym pozostać wolcości.

Po wyleździe p. Arnima który, jak wiadomo, p - 
słem pruskim zamianowany został i przyjmowany już 
był jako taki przez prezydenta rzeczypospolitój francu-

mu więc ustąpić, gdyż nie miano piękniejszego nad nie­
go na herolda męźczy ny. Lewandowski zaś w dniu 1 
maja ubrany w paradny kontusz z wyłogami, żupan, 
czerwone buty, z karabelą przy boku i z wysoką, białą, 
czworograniastą czapką na głowie, dosiadłszy równie 
pięknega i dzielnego rumaka, na czele oddziału jazdy 
narodowćj z trębaczami, ogłosił zaprowadzenie kodeksu 
Napoleona w Księstwie Warszńwskićm najprzód w dzie­
dzińcu zamku sądowego, a następnie powtórzył toż sa­
mo na czterech rogach rynku wśród największego tłoku 
ludności tak w rynku, jak i po sąsiednich ulicach i wśród 
ciągłych okrzyków: „Niech żyje cesarz Napoleon! niech 
żyje'zbawca Polski!“

Był to więc może najpiękniejszy i najpoważniej­
szy herold wszystkich dawniejszych i późniejszych 
Tak samo znów w dniu 14 sierpnia tegoż roku w przed­
dzień imienin cesarza Napoleona, przodował on na ko­
niu bractwom miejskim, postępującym za nim z muzyką 
i z rozwiniętemi chorągwiami. Postępowali zaś od rynku 
przez Wrocławską ulicę na aleją (dziś Wilhelmowską 
ulicę) przed dom mieszkającego tamże francuskiego je­
nerała Friant, gubernatora Poznania, ażeby mu złożyć 
życzenia z powodu imienin cesarza. W tćj uroczy- 1 
stćj procesyi postępował tćż za cechami prefekt Luba, j 
stoczony naczelnikami i wyższymi urzędnikami władz

tutejszych administracyjnych, sądowych i s arbowych. 
Gdy zaś cały ten orszak stanął przed mieszkaniem je­
nerała Friant, Lewandowski jako herold wykrzyknął 
kilka razy potężnym głosem: „Niech żyje Napoleon!“ 
co tćż za każdą rażą cala zgromadzona tam publiczność 
z wielkim zapałem powtórzyła. — Poczćm gdy prefekt 
Luba z całćm gronem urzędników udał się do mieszka­
nia jenerała celem złożenia mu powinszowań, muzyka 
przygrywała wesoło na ulicy. I znów cały ten pochód 
w tymże samym porządku i z okrzykami ludu odpro­
wadził prefekta do mieszkania jego w prefekturze, t. j. 
w dzisiejszym domu rejencyjnym.

Jak się samo przez się rozumie, na drugi dzień 
tj. 15 sierpnia odbywały się po kościołach zwykłe uro­
czyste nabożeństwa ze śpiewaniem „Te Deum, ‘ parada 
wojskowa, panowie wyprawiali obiady, a wieczorem ar- 
tylerya francuska popisywała się pięknemi sztucznemi 
ogniami na łąkach Grafowych za Dominikanami w obe­
cności jenerała Frianta, prefekta Luby, licznych gości 
i tłumów ludu. Przy końcu zajaśniał błyszczący napis: 
„Napoleon,“ wojsko zaś dawało ognia z ręcznćj broni, 
sypiąc w górę mnóstwo gwiazd świecących, gdy wszyscy 
przytomni napełniali ciągle powietrze okrzykami : „Vive 
l’Empereur!“ lub wreszcie po polsku: „Niech żyje Na­
poleon !“ Porządek przytćm utrzymywała francuska pie-

¡e ce. !
skićj, tylko hrabia Ueikull pozostał w Frankfurcie 
lem dalszych rokowań pokojowych. Baron Buddenbroćlt L 
zaś, który ze st;ony Pras prowadził także ukł dy, objąj 
znów dawniejszą posadę w ministerstwie spraw zagra. • 
nicznych, w którćm daje się czuć brak urzędników "i 
z powodu wyjazdu za urlopem wielu radzców miuiste. 
ryalnych

Pogłoska, że hrabia Bismarck Bohlen z urzędn je. ¡7 
neralnego gubernatora Alzacji i Lotarvogii będzie zwoi. c 
niony, potwierdza się wiadomością rozpowszechnioną 
że wspo nniany jenerał opuścił już ubane prowincye : 
i objął dowództwo korpusu w armii pruskićj.

B.0SYA. W
* Armia rosyjska doznaje obecnie, jak wiadomo 

wielkiego przeobrażenia. Twórcą tćj reformy jest ms fL 
nister wojny, jenerał piechoty Milntyn. Ukazem car. \i 
skim z dnia 4 listopada 1870 r. wprowadzonym został fśi 
w Rosyi powszechny obowiązek służenia w wojsku,! 
minister wojny upoważniony do wprowadzenia praw, Ló 
tego w życie. Dotąd jednakże moskiewska siła zbrojna ’ t 
znajduje się pod względem swćj organizacji na dawniej. • * 
szćm swćm stanowisku Najważniejszą z reform, za. 
mierzonych przez ministra wojny, jest projekt, ażeby 1 
z wojsk, przeznaczonych obecnie do służby wewnętrznej pil 
utworzyć kadry do formowania rezerwowych pułków pj^ gira 
choty i artyleryi, któreby się następnie wypełniały żoł-^4- 
nierzami pułków liniowych. Co się zaś tyczy jazdy i ar. eter 
tyleryi konnćj, to zwiększenie tychże wcale nie jest kilo' 
projektowane, dwa te rodzaje broni na wypadek wojnjkci 
obok nieregularnych wojsk, jak kozaków itd., są wy Łrta 
starczające. I na

Wie ka liczba mieszkańców dostarcza w skutek po-fc g° 
wszechnego obowiązku służenia w wojsku tak licznego J( 
kontyngensu, że podług zdania ministra wojny wciele- 
nie około 25 pet. owych młodych ludzi, którzy skof. 3» 1 
czyli 21 lat wieku, najzupelnićj wystarczy tak do rfe 
zapełnienia oddziałów wojsk polowych na stopie ¡trz) 
wojennej, jak i utworzenia silnych reierw. Podług o K 
prawa o obronie ną tćj podstawie opracowanego wyno- [raź 
silaby w Rosyi liczba mężczyzn, znajdujących się» rga 
wieku poborowym, blisko sześć milionów, od którćj, od- ichu 
ciągnąwszy niezdatnych do woiska i takich którzy sij» t) 
od niego uwolnią, jeszcze zawsze pozostaje prze zljBzis 
dwa miliony Do przeprowadzenia atol tego planu ornych 
ganizacyjnego, podług któregoby liczba wojsk lądowyekwdza 
wynosiła tak ogromną cyfrę, potrzeba 7 do 10 lat. ino i

Obe nie składa się armia lądowa carstwa z regu- icho\ 
larnych i nieregular ych wojsk i z milicyi (pospolitego zleca 
ruszenia) Regularne wojska dzielą się na oddziały pe T, 
lowe i lokalne. We wojskach polowych rozróżniaj; ie ga 
gwardye i korpusy liniowe. Taktyczno - administracyjni ¡owisk 
jednostką jest przy piechocie gwardyi i liniowe, olityŁ 
i przy jeździe dywizya, przy strzelcach, artylerii ¡5 sp< 
i inżynieryi brygada. W wojnie tworzone bywaj; ąd t 
z tych jednostek korpusy, które stÓ3ownie do potrzeb; kr. 
ściągane zostajr w armie. Pomnożeuie wojsk operacyj-' Salz 
nych w wojnie uskutecznia się przez tworzenie i urn«Bą m 
chomianie rezerwowych dywizji pie-hoty z odpowiedni! kniei 
artyleryą rezerwową. Dotychczasowa orgauizacya wojskirgsk 
polowych pozostaje niezmienioną i dla tego istnieją taltzwąt 
w pokoju jak i wojnie następujące taktyczno adinini wał « 
stracyjne jednostki. Armia połowa składa się z 47 dy»s k! 
wizyi piechoty, 8 brygal strzelców, 10 dywizyi jazdjanie, 
50 brygad ariyłery , 8 brygąd, artyleryi konnej i z »tu. 
brygad saperów. Piechota (włącznie z gwardyą) składi Po 
się z 188 pułków z 580 batalionami liniowemi i 32 binikły 
talionami strzelców. Jazda składa się w ogóle z 
pułków z 224 szwadrouami. Każdy pułk posiada próoien i 
toizo szwadron kompletowy, który należy do wojsk 1; i miei 
kalnych. Artyleryi polnźj liczy armia 175 b iteryi z 140!iwyb 
działami nabijanemi z tyłu i 50 bateryi kartaczownkBtapi' 
każda po 8 kartaczownic. Inżynierya składa się z 11 Wi 
batalionów saperów, 1 k mpanii saperów w Turk-stłiyi ni 
nie, 6 póibatalionów poitonierów i 6 parków telegr»»jov/j 
ficznych. W

Jeżeli obliczenie moskiewskich środków wojenny:!Mii i 
już dąwnićj należało do najtrudniejszych zadań, tHot 
obecnie — kiedy prawdopodobnie już w najbliższyi uniest 
czasie część projektów reformacyjnych, jak na przykłi po u 
formacja rezerwowych oddziałów z wojsk lokalnychjpra sąd s 
prowadzoną zostanie — jest ono jeszcze mnićj pewni: Prr 
Przy wielkićj liczbie wojsk lokalnych, następnie z pełznej 
wodu okoliczuości, że już w soku 1870, a zatćm pra Gt 
wprowadzeniem powsz chnego obowiązku służenia w wo Bjnvm 
sku, wykazała się przewyżka 120,000 urlo.towników ni1 jest 
stan wojenny wojsk polowych, można z wszelkićm prAowskii 
wdopodobieństwem przyjąć, że już teraz utworzenie ! 
batalionów rezerwowych jest podobnćm. Ponieważ ii >> ; 
lćj do załóg stałych twierdz istnieją wojska lokal któreś 
(pułki fortt czne i bataliony), przeto do armii operuj t p j 
cćj ściągi.iętemiby być mogły wszystkie wojska pola« ma,-aj 
z wyjątkiem niewielkićj liczby oddziałów, konsystaji »ybon 
cych na Kaukazie i w Syberyi, podczas kiedy tworzy Iiijcat0 
się rezerwy wraz z wojskami lokalnemi służy# jafc ja 
mogły za strategiczne rezerwy. Stan rozporządź igły.
nych sił wojskowych w europejskićj Rosyi jest nasil
stępujący: ............ .

41 dywizyi piechoty 
6 brygad strzelców 
9 dywizyi jazdy 

15 pułków kozaków 
5 bateryi kozackich

Ogółem wojsk do bitwy 
towych:

ludzi
514,878

20,082

go-
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chota. a wieczorem było miasto rzęsiście ilumint)'*aci \ a 
Luba miał przy tych obchodach na sobie iWM^ toc

koloru czerwonego z naramiennikami, tj. szlifami 
mi, a podobno był to mundur kawalerów maltańsl 
gdyż wówczas nie było jeszcze mundurów przepis 
dla władz i urzędników Księstwa Warszawskiego, 
mundur za Prus południowych dla obywateli rodu 
checkiego był także ponsowy, a był ustanowiony 

i dług pomysłu królowćj Ludwiki, małżonki króla 
deryka Wilhelma III. nf 'W-

W roku tćż 1808 wystawiono nowy most n8'^ 
Warcie, który gdy miał być w czternastu dniach^.'? 
czony, przeto pracowano nad nim dniem i nocą ®s' ‘ 0 ’ 
przy latarniach. — Z Grobli prowadził on przez ^a<5 
na tamę Berdychowską, zaraz za Chwaliszewo; uda*1 . 16 > 
się do niego uliczką za kościołem ewangelickini Pi 11 
żoną. Sądzono bowiem, iż most Chwaliszewski, , fcci.a.. 
dowany dopiero za prefekta Luby, nie wytrzyma " 
nych przez niego przechodów artyleryi i pociągd* ,/ w. P 
skowych, które wszystkie na Chwaliszewo zraie^,ni& 
Dzielono więc te przechody na obydwa te mosty. £8Kraj 

cni) k ousm E. X. za p 
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Xa każde sto ludzi piechoty przypada 19 jeźdz- 

ik na każdy batalion piechoty 3 działa. Rosya po- 
M ¡da w 66 pików kozaków, ponieważ jednakże 
' wojnie każdój dywizyi tak piechoty jako i jazdy przy- 

¡elany hywa pułk kozaków, przeto pozostaje jeszcze 
pułków kozaków do rozporządzenia jako kawalerya 

Nerwowa. Po uruchomień u wojsk polowych w wyżćj 
e- jdaućj liczbie, pozostaje w europejskiej Rosyi do no- 
i. Ci formacyi piechoty około 1400 oficerów, 9844 pod»

jcerów i 32,000 gefrajtrów i żołnierzy, należących do i 
i batalionów gubernialnych i komend powiatowych do 
jjjBiowania 80 batalionów rezerwowych. W razie woj- , 

Łgiczepnćj i przy dostatecznym przygotowaniu może j 
Rosya wystawić w pole armią 534,000 piechoty, ! 

ó, ^974 jazdy i 1572 dział i zaraz z początkiem wojny 1 
i- '¿»orzyć rezerwę strategiczną 83,440 piechoty, pozo- ! 
- jtiając jeszcze do dalszój dyspozycyi kadry jazdy, j 

^ka w fortecach itd. do dalszych formacyi.
Rozporządzałaby zató n w wojnie zaczepnćj o ! 

0,090 żołnierza mnićj od Niemiec a o 200,000 mnićj 
Austryi.

J AUSTRYA I WĘGRY.
» Wiedeń, 3 września. Z początkiem miesiąca 

r l|sł się hr. Hohenwart za urlopem w krótką podróż,
¡“ tóra dopóty trwać ma, dopóki wybory ukończone nie 
oł-fo- Tymczasem załatwia sprawy jego wydziału mi- 
lr ,iter skarbu baron Holzgethan. Podróż ta nie małe 
est jólnie wywołała zdumienie a Pester Lloyd nastę 
jn. 0jce z tego powodu robi uwagi: „Urlop hr. Hohen- 
vy. jrta uprawnia do wniosku, że umówione z rozmaite- 
' i narodowemi stronnictwami preliminarya w ostatnich 

p0,, godzinach do końca doprowadzone zostały. Lecz 
9ä0 d jednym względem zdaje się urlop hr Hohenwarta 
:le. ehigiwać na uwagę. Na czas nieobecności jego w Wie- 
of. iiu przypadają wybory. Czyż hr. Hohenwart chce

ałe urlopem tym okazać, że od każdego na wybory 
,pie strzymuje się wpływu? Ledwo wierzymy, aby to mo- 
}u„ j być zamiarem jego, bo rząd, który z objawioną tak 
no. rraźnie tondencyą rozwięzuje sejmy krajowe, z góry 
j „ (ga podejrzeniu, że na wybory chce wpływać w swoim 
oj. icbu. Prawdopodobniejszą jest, że hr. Hohenwart 
8j, # tym kierunku wydał obowięzujące instrukcye a tam, 
źli Izie je za niepotrzebne uważał, uniknąć chciat pe- 
on nych niedogodnych zapytań. Na domysł ten napro 1 

-ych dza nas doniesienie, że tą rażą wyjątkowo nie wY-
,no instrukcyi dla urzędników, jak się przy wyborach 

igii. jchować mają, podczas kiedy jeszcze za Potockiego 
;ew ilecano im wstrzymywanie się od wyborów.“ 

p0. Tymczasem jest już podobno w drodze oświadcze- 
iajł iie gabinetu włoskiego, w którćm takowy zajmuje sta- 
yjopomsko w obec zasad i celów niemiecko-austryackićj 
jwij oiityki, przyjętych w Gasteinie, — stanowisko, jak 
[enj ¡5 spodziewać można, bezwarunkowego przyzwolenia, 
iajftjd tćż może tłumaczy się, dla czego ks. Bismarck 
zebj hr. Beust jeszcze przed przybyciem obu cesarzów 
icyj-; Salzburgu mają się tam znowu spotkać. Jeżeli zre- 
urm ¡tą mówią o piśmiennych umowach w Gasteinie, to 
dnij laniem jednego z tutejszych korespondentów aogs- 
-ojsiirgskićj Algemeine Ztg, rozumieć należy pod tćm 
, td (zwątpienia owo sprawozdanie, jakie hr. Beust wygo- 
nim wal dla nieobecnego cesarza Franciszka Józefa, pod- 

dy.as kiedy cesarz Wilhelm, będąc obecnym w Ga- 
izdj.leinie, żadnego nie potrzebował pisanego doku- 

z jitntu.
dadi Podczas kiedy wszelkie o sprawach ugodnych za- 
; ba-iilkły wieści, zabrano tu temi dniami z polecenia pro- 
z 5(iratoryi bez podania powodów broszurkę: ..Die Deut- 
prócińen in Boehmen und der Ausgleich. Ein offenes Wort 
i loimiene Landsleute von dr. Alfred Knoll.“ Broszurka 
140) i wyluszcza podobno stósunki, jakie w skutek ugody 
wift Btapićby musiały.
z 11 Wczoraj odbywały się w obwodach wiejskich Au- 
jsta'iyi niższej i wyższćj i Salzburga wybory do sejmów 
agra rajowych. Rezultat ich dotąd nie jest znany.

W sprzeczności z inremi w tśj mierze doniesie- 
myclBmi dowiaduję się Presse z pewnością, że hr. Cho­
in, ti k dotąd przynajmnićj nie jest jeszcze naznaczony na 
iszji ¡miestnika Czech i że sam z pewnością się spodziewa, 
ykłalpo upływie urlopu swego będzie mógł powrócić na 
jprzt swój w Petersburgu.
vnfe Profesor medycyny sądowćj przy akademii chirur- 
z poicznej i wydziale prawniczym we Lwowie dr. Franci- 
przfik Gatscher mianowany został profesorem nadzwy- 
v w tajnym przy uniwersytecie wiedeńskim. Nominacya 
w w1 jest dalszym krokiem w polonizowaniu wszechnicy 
i ptdowskićj.
ie* v ' FRANCY A.
iż i if prZy fcońcu posiedzenia izby z dnia 30 z m., 

którego wczoraj zdawaliśmy sprawę, przedłożył jesz
er°J»p. Edgard Quinet znany wniosek skrajnćj lewicy, 
¡oh imagający się rozwiązania zgromadzenia narodowego 
'Sł »jboru nowego zgromadzenia w styczniu roku 1872. 
0I^'kk8iość przyjęła projekt kn szyderczym śmiechem 

naoźoa przewidzieć, nic uznała go za

Nazajutrz ukończyło zgromadzenie obrad- nadspra- 
aL ł przedłużania pełnomocnictw p. Thiersa, przyczćm 

«obyło się znów bez wrzawy, która częstokroć nie 
g.!ivalala dosłyszeć mówców. Pomimo opozycyi człon- 

skrajnćj prawicy, którzy przemawiali z kolei prze- 
każdemu z paragrafów wstępu, przyjęto pozostałe
(pierwszy uchwalony już dnia poprzedniego) znaczną 

..‘kszością głosów według projektu komisyi, a jako piąty 
15'’r paragraf dodatkowy ministra sprawiedliwości p. Du- 

niemal jednomyślnie, bo 523 głosami przeciwko
(waoe; Z artykułów właściwego pr jektu nad pierwszym 1 
ßuniii'ko toczyła się dłuższa, dyskusya, w którćj głównie 

zlot stronnictwa jako przeciwnicy projektu brały 
ńskk M. Artykuł ten przyjęto wszakże 530 głosami prze- 
¡satf1 68, podobnież artykuły drugi i trzeci, a wreszcie 
>. 1« 6 prawo 480 głosami przeciwko 93. Wspomnieliśmy 
u sil > że przeciwnikami projektu były stronnictwa skraj- j 
,y «i dodać jednakże wypada, iż radykalni mnićj zgo- j 
!&$* u o°oWali niż kraniec przeciwny, jako tćż, że

, ych ,13 głosów trzecia tylko część przypada na ■ 
arii^nycn republikanów, pomiędzy którymi znajdujemy
i jto hna Gambettę. Niektórzy z nich rozsierdzili się na-

' do tego stopnia na p. Thiersa, iż zdecydowani byli 
z ¡fi ować także przeciw paragrafowi, któiy zawiera 
da*1 me zasług, jakie naczelnik rządu położył w obec
ii P: i| lQQeg° natomiast zdania był pan Gambetta.
, od 'wał bowiem przekonać swych przyjaciół polity- 
ia ln™. iż głosowanie ich skierowane być winno ne 
jtf < panu Thiersowi, lecz przeciw większości zgro- 
lier” zenia narodowego. Jakoż po żywćj dyspucie prywa- 1 
y. P krajna lewica w tym jednym razie głosowała zgo­
li. F ja projektem komisyi, podczas gdy równie przy

j,™ paragrafach i artykułach, jako tćż przy głosowa- 
&ad całćm prawem część jćj członków połączyła się 

?ainą prawicą, a część od głosowania się wstrzy- |
™ W podobny sposób postąpiło wielu członków le- .

wicy nmiarkowanéj; w rezultacie więc projekt komisyi 
przeszedł głównie głosami tych deputowanych, którzy 
pierwotnie wnioskowi pana Rivet jak najmocnićj się 
sprzeciwiali, natomiast zaś odstręczyło odeń przyznanie 
zgromadzeniu narodowemu praw konstytuanty znaczną 
liczbę dawniejszych jego zwolenników.

Pan Thiers, który przez obadwa dni był niemym 
świadkiem obrad zgromadzenia, przyjął podobno uchwałę 
jego z wiełkićm wzruszeniem. Ponieważ zaś odtąd tyl­
ko wyjątkowo i za poprzednićm zawiadomieniem mar­
szałka zgromadzenia będzie mógł w izbie przemawiać, 
przeto wystósował do pana Grévy dnia 1 września na­
stępujące orędzie dziękczynne: „Panie marszałku! Przed­
miotem pierwszego mego orędzia jedno tylko być może 
i powinno, t. j. prośba, abyś pt n zechciał być tłóma- 
czem mych ucznĆ i zgromadzeniu narodowemu podzię­
kował za zaszczyt, jaki mi wyrządziło, przeznaczaj,c mi 
pierwszy urząd r/eczypospolitćj a prżedewszystkićm da­
jąc mi nowy dowód wielkiego swego zaufania Jeżeli 
do zasłużenia na to zaufanie wystarcza bezwarunkowe 
oddanie się sprawie pnblicznćj, to ośmielam się powie­
dzieć, że jestem godny takowego i dzęknję wszystkim 
stronnictwom w zgromadzeniu narodowćm, iż zapomniały 
o różnicy zapatrywań, jaka dzielić je może co do pe­
wnych punktów, aby ukrzepić siłę władzy i dostarczyć 
jćj tym sposobem więcćj śród iów do czynienia dobrego. 
Zgromadzenie liczyć może na to, 'że związany z niéen 
silnie równie dążnościami jak trwaniem mćj władzy 
będę się starał zagoić rany naszego kraju nieszczęśli­
wego i doprowadzić go jak najrychlćj do wolności, po­
rządku, pokoju wewnętrznego i zewnętrznego, oswobo­
dzić go od obcego najizdu, a nadto zjednać mu szacu­
nek, miłość, jeżeli to być może, u narodów obydwóch 
półkul Taki będzie stały cel mych usiłowań; jeżeli 
zaś zgromadzenie narodowe i ja zdołamy go osiągnąć 
a przynajmnićj do niego sę zbliżyć, to po ukończeniu 
prac naszych będziemy mogli bez obawy stanąć w obec 
kraju i kosztowny depozyt, który nam by powierzył, 
oddać mu nienaruszony. Kończąc niniej-ze orędzie, 
dziękuję Ci, panie marszałku, za pomoc, jaką w Tobie 
zawsze znajdowałem, i proszę Cię, abyś przyjął wyraz 
mego wysokiego poważania i przychylności. Prezydent 
rzeczypospolitćj franonskićj, A Thiers.“

Dzienniki republikańskie, są albo raczćj udają że 
są, zadowolnione najzupelnićj z wypadku obrad nad pro­
jektem p. Rivet. Siècle naprzykład odzywa się w ten 
sposób: „Tryumf odniosła rzeczpospolita; Vitet wycią­
gnął dla nićj kasztany z ognia, a przebrzydła rzeczpo­
spolita zjada je; krótko mówiąc, rzeczpospolita, którą 
umowa w Bordeaux zawarta wskazała niejako na kwa­
rantannę, istnieje teraz urzędowo, co ma do zawdzię­
czenia zgromadzeniu narodowemu, uzbrojonemu we wła­
dzę konstytuanty. Z głosowania wynika : 1) że na po­
siedzeniu z dnia 30 sierpnia 430 głosujących oświad­
czyło, że zgromadzenie ma władzę konstytuanty; 2) że 
na posiedzeniu z dnia 31 sierpnia 480 głosujących 
urzędowo uznało rzeczpospolitą i pana Thiersa miano­
wało jćj prezydentem.“ Innego zdania jest Journal 
des Débats, który w uchwale zgromadzenia upatruje 
podwójne niebezpieczeństwo: „osłabienie większości 
i rządu“, twierdząc zarazem, że uchwała ta „nic nie 
wyjaśniła i nic nie ustaliła.“ Constitution ne łowi 
niepodoba się główni1, że zgromadzenie przywłaszczyło 
sobie prawa konstytuanty. Rzeczony dziennik twierdzi, 
że odnośna uchwała „wywołała ogólne zdumienie; od 
zdumienia zaś do wzburzenia jeden już tylko krok; 
projekt Riveta inny więc odniósł skutek, jak się spo­
dziewano, bo przyczynił się do zagmatwania stósunków, 
które miał uporządkować.“ Zaledwie potrzeba dodać, 
że organa klerykalne i ultra-legitymistyczne zaczepiają 
nowe prawo, a nawet samego prezydenta rzeczypo- 
spolitéj. Gazette de France wyraża obawę, że po­
mimo wprost przeciwnych życzeń większości, uchwała 
zgromadzenia przyczyni się do ustalenia rz^czypospo- 
litćj. Monde zaś utrzymuje, że „w gruncie rzeczy 
nikt nie jest zadowolniony; ani Thiers, który stracił 
na, znaczeniu, co zyskał na zaszczytach, ani prawica, 
która głosowała wbrew swemu najgłębszemu przekona­
niu.“ Monde pociesza się wszakże, „że większość od­
niosła dwie korzyści: nasamprzód zyskała niezaprze­
czone prawa konstytuanty, a powtóre pobiła na głowę 
tych, którzy głośno domagali się rozwiązania... Thiers 
poświęcił moralne swe znaczenie nędznemu zadowolnie- 
niu próżności, a władza jego skutkiem niecierpliwości 
z jaką dążył do jćj rozszerzenia, została uszczuploną, 
ho zamkniętą w stałych granicach. Thiers nie może 
już nadal ustąpić kiedy mu się podoba, gdyż ma pana 
w większości zgromadzenia.“

Los ziomków naszych, którzy po stłumieniu roko­
szu popadli w niewolę wersalską i po części już wy­
prawieni zostali na pontony w Cherbourgu i Breście, 
zaniepokoił Polaków przebywających po za granicami 
Francyi. Przed trzema tygodniami wystosowano list do 
p. Ludwika Wołowskiego, członka zgromadzenia naro­
dowego, aby wpływem swoim chronił nieszczęśliwych 
od krzywdy. Na list ten otrzymali autorowie jego na­
stępującą odpowiedź:

Paryż, 16 sierpnia.
Szanowni rodacy! Nie czekając na tak chlubne 

wezwanie, uważałem za obowiązek zajmować się losem 
Polaków uwięzionych we Francyi, w skutek okropnych 
wypadków rokoszu komunistycznego.

Już przeszło sześć tygodni upłynęło, odkąd codzien­
nie wstawiam się za nimi, czy osobiście czy listownie. 
Lecz śledztwo bardzo wolno postępuje. Dotąd pozy­
skałem dopiero uwolnienie Kajetana Cieszkowskiego 
(Ćwieka). Staram się o równy wymia - sprawiedliwości 
dla wielu innych, a skoro co pomyślnego zajdzie, nieo- 
mieszkam o tćm was zawiadomić. Pozwólcie mi dzisiaj 
szczerze wam podziękować za wasze zaufanie. Starać 
się będę usilnie wytrwałą pracą zasłużyć na tak mnie 
zawsze drogą pamięć rodzinnego kraju.

Życzliwy ziomek
Ludwik Wołowski, deput. paryski.

WŁOCHY.
R171D, 27 sierpnia. Pomimo, że wzburzenie, ja­

kie przez pożałowaniajgodne zajścia w dniu 24 bm. po­
wstało, bynajmnićj dotąd nie zniknęło, to jednakże pod­
czas ostatnich dwóch dni odbywającego się w kościele 
Minerwy trzechdniowego nabożeń twa nic szczegól­
nego nie zaszło. Wczoraj i przedwczoraj zwołano bo­
wiem pod broń gwardyą narodową, która licznćm ze­
braniem się przeszkodziło dalszym starciom. Po raz 
pierwszy od dnia 20 września udał się wikaryat apo­
stolski do policyi włoskićj. Kardynał Patrici kazał się 
zapytać kwestora Berti’ego, czy nie uważa za rzecz 
niebezpieczną, jeżeli i przez ostatnie dwa dni nabożeń­
stwo trzydniowe odbywane będzie. Na zapytanie to 
odpowiedział kwestor naturalnie stanowczćm zapewnie­
niem, iż ręczy za utrzymanie spokoju i porządku pod­
czas tych religijnych obchodów. Równocześnie wydał

Berti energiczną odezwę do rzymskiego ludu, który 
zresztą zachował się spokojnie. Wojsko było zgroma­
dzone w koszarach, liczne patroD przebiegały miasto, 
a gwardya naród wa ustawioną była tak na placu przed 
kościołem S. Maria sopra Minerva, jako tćż na Piazza 
Navona i Piazza Colonna. Tak dnia 25 jak i 26 przyj­
mowano wprawdzie wychodzących z kościoła sykaniem 
i przychodziło nawet dojnieznacznych któtni, lecz wszel­
kim starciom zapobiegły masy imponujące żandar­
mów, wart bezpieczeństwa i patroli wojskowych Li- , 
cznie zebrany tłum ludu na Piazza Navona, teraz ’ 
Piazza Principe Umberto, skłoniła również gwardya na- ! 
rodowa łagodnćm wystąpieniem d i rozejścia się. Prócz ! 
kilku grup, które w odleglejszych dzielnicach miasta 
wydawały okrzyki: „Evviva la Commune!“ „Evviva il : 
Petrolio !“ należących do najniższych klas spoleczeń- ■ 
stwa, nikt nie zakłócił spokojności większćj części mie­
szkańców Rzymu, którzy o zwykłych godzinach na pla­
cach przysłuchiwali się grze orkiestr wojskowych, spo- 1 
żywając lody.

Z owych trzydziestu aresztowanych wypuszczono ) 
z wyjątkiem .dwóch czy trzech wszystkich na wolność, i 
z rannych prawie wszyscy wyzdrowieli, a najniewinniej- 
szego ze wszystkich przypatrujących się, który dnia 24 
padł kulą ugodzony, Garkocha ¡Bartolomé Ferrero po­
chowano wczoraj. Ponieważ przy tćj sposobności spo­
dziewano się nowych scen, pozwolono zatćm wprawdzie 
znajomym i krewnym nieszczęśliwćj ofiary na towarzy­
szenie zwłokom od szpitala S. Giacomona na Campo-Sant -, ! 
lecz przeznaczono pochodowi temu drogę, obsadzoną 1 
po obu stronach gęsto patrolami róźnćj broni. Pochód ' 
składał się jedynie z kilkuset obywateli, przed którymi ¡ 
niesiono w krepę osłoniętą chorągiew trójkolorową. 
Należący do orszaku postępowali w milczeniu za 
trumną, przystrojoną w wieńce z kwiatów. Na
Campo Vareno powiedziano kilka mów pogrzebo­
wych, które nie odznaczały się rozsądkiem tylko gwał­
townością. Dziennik r-dykalny La Capitale, który 
jednę z nich oddrukował, został dziś przez władzę za 
brany. Rzym podobny jest do rodziny, w którćj 
pokój domowy po raz pierwszy na seryo zakłó ony 
został.

Z papierów zabranych komitetowi neapolifańskiemu 
stowarzyszenia Internationale wykazuje się, że stowa­
rzyszenie to liczy 10,000 członków; większa tychże 
część znajduje się w Włoszech Górnych i w Romanii; 
w Rzymie utworzyła się również od 20 września se- 
keya. Angielski rząd zawiadomił włoski, że londyń­
ski komitet centralny od pewnego czasu prac wał bar­
dzo skrzętnie i wysłał znaczną liczbę emisaryuszów 
«wych na stały ląd, opatrzywszy ich w stanowcze roz­
kazy.

— 29 sierpnia. Jak się tego spodziewać było mo­
żna, ostatnie rozruchy w Rzymie, jakkolwiek niezna- 
cznemi były, nastręczyły nieprzyjaciołom włoskiego 
rządu pożądaną sposobność do skarg i zażaleń. 
Tak klerykalni jak i czerwoni napadają z prawdziwą 
zaciętością na rząd. Podczas kiedy klerykalni zarzu­
cają mu, iż zezwala na demonstracye i wybryki prze­
ciwko religii, że wykonywanie obrzędów religijnych jest 
połączone w Rzymie z niebezpieczeństwem, oskarżają 
się czerwoni przeciwnie, że rząd bierze w obronę klery- 
kalnych i występuje z bronią w ręku przeciwko przyja­
ciołom Wioch, przeciwko liberalnym. Również i kar­
dynał Antonelli nie pominął tćj sposobności, ażeby wy­
dać notę, w którćj dowodzi, że przez rząd włoski pro­
klamowana wolność kościoła istnieje tylko na papierze,
1 że przeciwnie katolikom w Rzymie nie wolno wyko­
nywać swobodnie przepisów ich religii. — Wiedeńska 
Press© dowiaduje się nadto, że zarzuty te kar­
dynała sekretarza stanu poparte zostały przez posłów 
uwierzytelnionych przy Stolicy Apostolskićj kilku mo­
carstw.

.TslegraniM
Wiedeń, 4 września. Postanowionćm jest obecnie 

urzędownie, że hrabiowie Beust, Andrassy i Hohenwart 
będą obecnymi na zjeździe cesarza austryackiego \Z ce­
sarzem niemieckim. Cesarz Franciszek Józef wyjeżdża 
jutro wieczorem do Salcburga.

Bruksela, 4 września. Wczoraj wieczorem wyda­
rzyło się, jak donoszą, do Agence Havas Reuter 
z Lille, na pólnocnćj kolei przy stacyi Seclin, w blisko­
ści Lille, znaczne nieszczęście przez spotkanie się po 
ciągu pospiesznego z Paryża z pociągiem osobowym, 
który szedł z Douai. Machina pociągu pospiesznego 
została zdruzgotana. Znaczna liczba podróżnych została 
poparzoną. Dziesięć osób padło na miejscu, około 100 
odniosło ciężkie rany. Powodem nieszczęścia była ta 
okoliczność, że pociąg pospieszny nie wstrzymał się na 
stacyi, pomimo że pociąg osobowy się spóźnił. Władze 
sądowe wysłały komisyą na miejsce nieszczęścia.

Madryt, 2 września.. Król wyjechał dziś o godzi­
nie 9 z rana w towarzystwie ministra wojny i mary­
narki do Valencii, ażeby zwiedzić dawniejsze królestwa 
Valencii, Katalonii, Aragonii i Kastylii. Przy wyjaździe 
króla z Madrytu zgromadziły się niezm erne tłumy ludu 
na dworcu kolei, które króla z zapałem przyjmowały.

Paryż, 3 września. Pismo Thiersa, wystósowane 
podług Journal officiel do ministra Larcy pod dniem
2 b. m„ brzmi: „Wniosku pana o dymisyą nie uważa­
łem w żadnym razie za stanowczy i nie mogę go tćż 
przyjąć. Upraszam zatćm pana, ażebyś go cofnął; miej­
sce pana jest bowiem w pośrod rządu, który zawsze 
usiłował połączyć w sobie wszystkie umiarkowane idee; 
co się tyczy mćj osoby, tom nigdy nie zaprzestał obro­
ny wielkich socyalnych zasad, za które pan i ja wspól­
nie tak długo walczyliśmy. Służ pan zatćm i nadal 
dobru powszechnemu, nie rozłączając się z nami w obe­
cnych okolicznościach i dając w ten sposób nowy do­
wód poświęcenia dla konserwatywno liberalnych idei.“

Madryt, 3 września. Król przybył wczoraj do Alba­
cete, gdzie go zjzapałem przyjęto. Ztamtąd aż do Valen­
cii pociąg królewski zatrzymywać sięTnawet musiał na 
najmniejszćj stacyi z powodu natłoku ludu, który celem 
powitania przybywał. •— Król przybył o godzinie 3'|a 
z południa do Valencii i udał się przez tłumy ludu, 
jakiemi napełnione były ulice, nasamprzód do katedry 
a następnie do hrabiego Cerbellon, u którego stanął.

LondyD, 4 września. Królowa dotąd nie wyzdro­
wiała. — Z Northumberland donoszą, że robotnicy 
w kilku tamtejszych kopalniach węgla' grożą zawiesze­
niem roboty. — Do Reuters Office donoszą z Du­
blina: Na zapowiedziany na wczoraj przez stowarzysze­
nie ku uwolnieniu uwięzionych Fenian do parku Fe- 
nixa mityng przybyła niezmierna masa ludu. Przy po­
wrocie do miasta tłum uderzył na jeden z patrolów 
policyjnych. Przyszło do bójki, w którćj około 50 po- 
licyantów otrzymało rany. Aresztowano wiele osób.

Monachium, 4 września. Minister stanu Lutz otrzy­
mał od króla odręczne nadzwyczaj podchlebne pismo 
z powodu ustąpienia swego z ministerstwa sprawie­
dliwości.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 5 września. (Wybory sejmowe). 

Przy wyborach stanowczych Austryi niższćj, Au­
stryi wyższćj i Karyntyi zwyciężyli liberalni. 
W gminach wiejskich Śzląska wybrano 4 naro­
dowców i 3 wiernokonstytucyjnych, w gminach 
wiejskich Styryi 14 konserwatywnych i 6 liberal­
nych, w morawskich gminach wiejskich 25 sło­
wiańskich a 7 niemieckich posłów.

Monachium, 4 września. Cesarz niemie­
cki odjedzie z Salzburga na Berchtesgaden do Mo­
nachium, gdzie jeden dzień zabawi.

Wersal, 5 września. (Zgromadzenie naro­
dowe). Minister wojny odpowiada na zapytanie 
co do wytoczenia śledztwa przeciw marszałkowi 
Bazaiue, iż rząd zajmuje się obecnie nominatyą 
członków komisyi śledczój, jaka się zbierze dnia 15 
mb. i wszelkie ma zbadać kapitulacye, od sedań- 
skićj począwszy.

Monachium, 5 września. Wedle najno­
wszych postanowień udaje się cesarz dnia 8 b. m. 
na Monachium wprost do Hohenschwangau w od­
wiedziny do królowćj matki.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 5 września. Podczas kiedy starają się, 

ai.eby zupełnie zniesione zostały przepisy pod względom 
zachowywania godziny pollcyjuój, ulatały władze) jedynie 
za potrzebne poddać pod rewizyt), odnośne przepisy. W sku- 

, tek tego wydano, znosząc wszystk e dawniejsze rozporządze­
nia pod względem godziny policyjućj, następąjąće postanowie­
nia: Wjszynki i publiczne miejsca do zabaw powinny w mia- 
Btucb być zimikanemi o godzinie 11, po wsiach o godzinę 10 
wieczorem. Miejscowym władzom policyjnym przysługuje je­
dnakże prawo zwolnienia gospodarzy w niektórych orzypad- 

, kach od przestrzegania tego przepisu. Również wolno m ej- 
scowyn: władzom policyjnym dozwolić niektórym gospodarzom 
wys-ynków raz na zawsze, żeby lokale swe o późniejszćj godzi- 

i nie zamykali, jednakże z zastrzeżeniem, iż pozwolenie to każuego 
czasu cofniętśm być może. Do oberż i karczem, które przezna­
czone są na przyjmowanie podróżnych, przepisy powyższe jedy­
nie w ten sposób zastósowme być mogą, że miejscowi goście nie 
powinni w nich dłużój bawić nad wyzmezoną godzinę. Ktoby 
z gości pomimo napomnienia go przez gospodarza, urzędnika 
policyjnego lub kogo innego dłużój w gospodzie zabawił, ma z - 
płacić grzywny aż do 5 talarów, gospodarz mtomiast, któryby 
gi ści swych cierpiał po godzinie policyjnćj, grzywny do ‘¿O tala- 

I rów. Prócz tego karani być utają gospodarze, którzyby w loka- 
, lach Bwyth cierpieli nieporządek łub nie potrafili hałasujących 
, gości uspokoić, grzywnami do 10 talarów lub odpowtednićm wię-
! zieniem.

— * Ospa pojawia się jeszcze sporadycznie w naszem 
i mieście. W przeciągu zeszłego tygodnia, od 26 sierpnia do 2 
i września w'południe, zachorowało na chorobę tę 6 osób a po- 
' nieważ z zaprzeszłego tygodnia pozostało 14 chorych, przeto 
i ogólna suma chorobą tą dotkniętych wynosiła 20 osób. Z tych 
i wyzdrowiało 6 osób, umarły 2 a 12 pozostało w knracyi. W la- 
; zarecie garnizonowym reszta chorych wyzdrowiała a żaden nowy

wypadek tój epidemii się nie pojawił.
— * Wczoraj znaleziono ciało dorożkarza W. w War­

sie pewyżój mostu Chwalitzewskiego pod tratwą. Doróżkarz ten 
utonął przed kilku tygodniami.

— * Znalezione 1 skradzione rzeczy. Jeden z doróżkarzy 
zgubił swą torbę skórzaną z markami i około 4 talarami w go­
tówce. Balbierz znalazł ją, lecz ponieważ padało, musiał się 
schronić pod wjazd przy ulicy Wronieckiej, gdzie jak twierdzi, 
niepostrzeżenie któś z wychodzących lub wchodzących tam ludzi 
mu ją skradł.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 6 września Za- 
charyasza proroka; w kalendarzu słowiańskim Dróg owita. 
Wschód słońca o g jdzinie 5 minut 19, zachód o godzinie 6 mi­
nut 37.

Długość dnia 13 godzin 18 minut.
Dnia 6 września 1450 pobicie Wołochów pod Krasną. — 

1580 zdobycie Wielkich Zuk — 1771 bitwa pod Chomskiem 
i Antopolem. — 1794 Prusaoy odstępują z pod Warszawy. — 
1831 atak Moskwy na Warszawę. — Śmierć Sowińskiego.

— * Jedna z tajemnic historycznych ośmnastego wie­
ku. w roku 1781 zapełnił orszak ślubny książęcą kaplicę 
w Brunświku Była to uroczystość królewska prawdziwie, pełna 
wystawy i blasku. A twarze obecnych jaśniały weselem obok 
życzliwości wyrazu.

Młoda para przy ółtarzu ogólne budziła współczucie, oboje 
byli w kwiecie wiosny i piękni. Świat co tylko otwarł się przed 
niemi z całym urokiem ziemskich dostojeństw i pomyślności, bez 
chmurki na ich jasnóm niebie.

A jednakże, gdyby jaka wieszczką z lekka była uchyliła tój 
świetnej przyszłości zasłonę, njrzanoby straszną losu kolej mło­
dej oblubienicy, której życie dotąd tak pogodnie i szczęśnie pły­
nęło. Tajemnicę smutnej doli Augusty Brunświckiej jeszcze po- 
mrok osłania, a imię jój już niemal zapomnianem zostało.

Księżniczka Augusta była najstarszóm dziecięciem rycer­
skiego księcia Brunświku i! Augusty, córki Fryderyka księcia Wa- 
les, siostry Jerzego III. Liczyła lat szesnaście, gdy ją zaślubio­
no Fryderykowi Wilhelmowi Wyrtembergskiemu, a wdzięczna 
i szlachetna posiadała miłość tych wszystkich, którzy ją znali.

Ojciec kochał ją szczególniój i przebolał szczerze, gdy 
godzina rozłąki wybiła.

Małżeństwo Augusty i Fryder-ka skojarzyły jedynie poli­
tyczne widoki. Ale zdawało eię, że oboje przez czas pewien 
dość szczęśliwi z sobą byli. Młody książę okazywał wiele wzglę­
dności dla małżonki swojój, a opinia powszechna korzystne o nim 
wydała zdanie.

W r. 1784 wstąpił Fryderyk Wyrtembegrski do wojska ro­
syjskiego. Bo jakkolwiek był bratankiem i następcą księcia 
panującego, szczupłe tylko służyły mu dochody. Zamieszkał 
przeto w Petersburgu wraz z żoną i dziećmi.

Stało się to całkiem wbrew życzeniom księcia Brunświc- 
kiego, który dla córki lękał się niebezpieczeństw w otoczeniu, 
w któró u przestawać zniewoloną była. Bo znanym aż nadto 
i osławionym był dwór petersburgski z rozwiożlości swojój i oby­
czajów bezwstydnych, a przyjaźń Katarzyny dla mbdój i pięknój 
księżniczki — bez świadomości życia i świata — łacno do zguby 
popchnąć ją mogła.

Niepodobna zbadać, czy ta biedną kobieta niewinność prze­
chowała 8w< ją lub tóż występną się stała, bo zupełnie pod tym 
względem pewnych nie dostaje wiadomości. Niektórzy pisarze 
utrzymują, że okryła sromotą i hańbą męża swojego i rodzinę. 
Inni znowu twierdzą, że jakkolwiek lekkomyślna i bez rozwagi, 
to jednakie występną nie była nigdy. To tylko jest pewna że 
pomiędzy małżonkami zuoetne nastąpiło rozdwojenie i że książę 
Fryderyk całkióm zaniedbywał żonę.

W tym czasie wezwał książę Brnnświcki księcia, by co 
rychlój Rosyą opuścił i wyrwał żonę swoją z atmosfery, tyle nie- 
bezpiecznój i zgubnój. Ks. Fryderyk zgodził się na to, zażądał 
uwolnienia i czynił przygotowania, by do kraju rodzimego po­
wrócić. Księżna Augusta oświadczyła jednakże, że z nim nie 
pojedzie i udała się pod opiekę carowój. Sam więc, zabrawszy 
dzieci, Rosyą bez zwłoki pożegnał.

W rok potórn uwiadomiono księcia Brunświckiego, że córka 
jego umarła nagle. Żadnych przytóm nie podano objaśnień, ża­
dnych szczegółów, i doszło go jedynie krótkie tylko doniesienie 
urzędowe.

Ciężko zbolały na sercu, biedny ojciec napisał do Kata­
rzyny, żądając bliższych wiadomości i ażeby ciało nieszczęśliwćj 
córki do rodzimego Brunświku przewiezionóm zostało. Ale ża­
dna nie nadeszła odpowiedź. Znać wszechwładna monarchini 
całój Rosyi uznała za rzecz zbyte zną, by tak małemu księeiu 
żądanych udzielić sprawozdań. Bo jedna krwawa zbrodnia mniśj 
albo więcej, czyliż mogła zbudzić sumienie kobiety, która obmy­
śliła morderstwo własnego małżonka i spełnić kazała?

Zdaje się, że przez czas pewien księżna Wytembergska, jako 
jedna z pierwszych faworytek carowój, stała się na jej dworze 
celem ogólnych pochlebstw i tryumfów Gdy nagle nocy jednćj 
niespodzianie uwięzioną została. Oddalono od niej jój służbę nie­
miecką i wysłane ją od zamku Lhode (?), oddalonym o mil sto 
od Petersburga. Odtąd już jej nikt nie zobaczył. I dopiero 
w parę miesięcy po jej śmierci głoszono, że pękł« w niej żyła
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i krwiotok koniec jśj życiu położy?. Resztę głęboka tajemnica 
pokryła.

Opowiadano sobie tylko, że młodość i wdzięki księżny Au­
gusty obudziły zazdrość Katarzyny, więc postanowiła niebezpie- 
cznój pozbyć się współzawodniczki. I na tćm skończyło się 
wszystko.

W roku 1797 Fryderyk wyrtembergski pojął za małżonkę 
cioteczną siostrę pierwszćj żony: Cbarlottę Augustę Matyldę, 
starszą córkę Jerzego III. Wiadomem było, że pierwój musiał 
królowi złożyć dowody, iż w niciem nie dotyka go zarzut co do 
morderstwa nieszczęśliwej Augusty. Rozmowa ich odbyła się 
ściśle sam na sam. Po czem król wyrzekł, że tłómaczenie za- 
dowolniło go zupełnie. Pozostał jednakże zamęściu córki nie­
chętnym, i Fryderyk wyrtembergski nigdy więcfej nie odwiedził 
Anglii.

Augusta brunświcka liczyła dopiero lat 24, gdy ją ta śmierć 
tajemnicza dosięgła. A niezadługo potćm cala jój rodzina nie­
szczęsnym podległa losom.

Ojciec j^j, pozbawiony kraju dziedzicznego, poległ pod Jeną. 
Matka na wygnaniu w niedostatku umarła. Brat — ów sławny 
dowódzca — padł w krwawój walce pod Waterloo. A komuż 
nie jest znanóm życie SKażone jój siostry, królowój Karoliny?

Syn starszy Augusty nastąpił po ojcu swoim, jako król 
Wyrtembergii. A córka Katarzyna, piękna i powabna jak matka, 
została żoną Hieronima Bonaparte, króla Westfalii. Szanowaną 
była powszechnie dla cnót swoich i rzadkich przymiotów. Umarła 
dość młodą jeszcze, zostawiwszy dwoje dzieci: księcia Napoleona 
1 księżnę Matyldę Demidoff.

już podobnego i to dobrego pisma, 'ustraszyć się nie dadzą. 
Boże — by pomyślny skutek ukoronował ich zamysły!,

Daj 46%, r a jesień 
listopad - grudzień

47'/„—47'|„ październik-listopad 
47‘/0 grudzień-styczeń 1872 r. —

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

październik 
47’/«-47’,, 
talara.

Ot owita- Ir l^cztą', wypow. — kwait, na wrzesień 
16'/«, październik 15’/a, listopad 15'/,,, grudzień 15'/,, sty­
czeń 1872 rok. — tal., w miejscu Łez beczki — tal., luty 1S72 
— tal, kwiecień-maj w związku 166, tal.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Podają nam za pewną wiadomość e nowśm pisemku 

dla młodocianego wieku p. t. Promyk, które tu ma wychodzić 
od 1 października rb. Z tylu więc zapowiedzianych czasopism 
różnego rodzaju, jedno przychodzi do skutku. Szczerze życzymy 
mu powodzenia; może tćż ono będzie szczęśliwszóm od Przyla- 
cielą Dzieci, które pomimo dobrój i starannćj redakcyi ciężki 
byt prowadzi; może obudzi chęć do prenumerowani» pism dla 
młodocianego wieku, może zyskawszy same prenumeratorów wy­
robi nowych czytelników, a tćm samćm przysporzy ich i Przy­
jacielowi Dzieci, który na większe poparcie niż dotąd słusz­
nie zasługuje; bo powtarzamy, pismo to redagowanćm jest do­
brze, a w łamach swych smakowity i pożywny pokarm dzieciom 
podaje. Niemieckie szpargały i malowidła rozchodzą się krocia­
mi, pomagając do szerzenia pomiędzy nami, jak słusznie w kores- 
pondencyi toruńskiej Ulysses Ncmo wypowiada, germauizmu, pol­
skie zaś pismo dobrze redagowane, rozchodzi się zaledwie w tak 
nieznacznćj liczbie, że tylko przy ofiarach samego wydawcy 
utrzymać się może. A z tern wszystkićm, jak widzimy, są na­
kładcy, którzy ani takim smutnym stanem rzeczy, ani istnieniem

♦ Wełna. W roela w, 4 września. Obrót w minio­
nym tygodniu był ożywiony i bardzo znaczny. Przeszło bowiem 
1600 cent wzięto ze składów, składających Bię z poznańskiej 
i polskiój jednostrzyżuój, z wełny z Pfzylądka, z cadłych owiec 
i jarzęczki Kupcami byli tutejsi komisyonerowie, krajowi fabry­
kanci i handlarze aus'ryaccy.

100
nr.

tal.
akcyzy.

— * mąka. Berlin, 3 września. Mąka pszenna pr. 
kilo netto, nr. 0 10’ 9*', tal. nr. Oi 19*/,—9 tal. rżana

0 7»/,-’/, nr. Oi 1 7%-6% tal.
Poznań, 4 września. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4*/, — 

mąka rżana nr. 0 i 1 3’/,—4 tal. płac, za cent, bez

PRZYBYLI DO POZNANIA
dwia 5 września.

Mielęcki z żoną z Górki, Rybicki z siostrąHOTEL DU NORD. 
z Pleszewa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI, 
ni Jasińska z Michalczy.

TILSNEKA HOTEL GARNI. Bauer 
berger z Dnibitz

HOTEL RZYMS I. Russak z Labiszynka, 
beifrldu.

HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Libelt z Czeszewa, 
ks. dziekan Pestricb z Rokitna.

Korytkowski z Rogowa, pa- 

Berlina, pastor Effen- 

Herstenberg z El- 

Jung z Mogilna,

SPROSTOWANIE.
W wesorajszym numerze, w rubryce składek na inwalidów 

naszych w Paryżu, wierszu 1 czytać należy „p. dr. Świderski“ 
Szołderski.“a nie „p.

Wiadomości gte|tfóffe.
Gfcltla ¡.-ozsiańeliH, 5 września.

Giełda wulorów bez obrotu.
Zyto; wypowiedz.— węcpli;na wrzesień ¡146%, wrze sień-

Glełda berlińska, 4 września.
Na dzisiejszćj giełdzie dwojakie objawiało się u.josobie- 

nie: stałe w ogOle co do papierów sp kulacyjnych, słabe co do 
akcyi kolejowych; w skutek tego pierwsźe miały się ku podwyż­
szeniu, ostatnie zaś wszystkie uległy zniżeniu.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4’/,%) 99’/. pł 
Poż. pstwa z r. 1859^(5®-0) 101’/, płac. Obi. pstwa (3%) 85'/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (8’/,%) 124’/, płac.

LlsŁ a&aŁ: Zachod.-prusk. (3%) 793/, płacono, dto (4%) 
90 płac., dto (4’/,%) 95’/, płac-. Pozn. nowe (4%) 90'/« płac. 
List. rent. Pozn. (4%) 93 płac. Prusk. (4%) 93'/, płac.

Walory asagranioz.: Austr. rent. srbr. (4%) 58’/,—8 płc. 
Rent, papier. (4'/,°/0) 49’/, płac. Losy z r. 1854 i.4Q/0) 78 płac. 
Losy kredyt, z r. 1858 102 płsc. Losy z r. 1860 (5%) 86’/, 
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 76’/, płac. Rosyjska pożyczka 
prem. z roku 1864 (5 %) 131 płacono. Rosyjska-polska
oblig. skarb. (4%) 71’/« płacono. Polskie certif. Lit. A. po 
300 zip. (5°,o) 93’/« płacono, dto cząstki po 500 złp. (4°/0) 
101’/, płacono. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4 .„) 7O’|, 
plac. Listy likw. 60 płac. Wioska poż. (5%) 59’/, płac. 
Rumuńska poż. (8%) 887, płac. Rumuńskie oblig. kej. (7’/,%) 
40’/« —40 plae. Turecka' pożycz. 44’, płąc. Ameryk, pożycz. 
(6%) 967« pląs. Akcye kolei żeiaa- Kol. mind 164 płacono. 
Galic.-Karóla Ludwika O6’/«--5’/,— 6 płsc. Austryacko-Łraneus. 
2097,—11—10’/«—11 płc. Warszaw.-wiedeń. 79% płc. Banki itd. 
Austrjac.kredyt. mob. 163—2’,-’/, płacono. Poznańsk. prowiuc. 
1137', tad. Szląsk. stów. bank. (4°|0) 135'/, plac. Ceriyf hip. 
Hubnera (4’ ,°|0) 99’/, plac. Hausem (4’/,° 0) 95'/, płac. 1 enktl 
(47,%) — żąd. Meining. (47,°|O) 971', plac.

Kur« gotówki 1 pap. pleń- Frdr. pruskie 113’/« plac, ldr 
110% pic., suwereny 6. 217, płac., nap. 5. 9'/, płsc., pólimper. 
5. 14’/, żąd., doli. 1. 11'/, pł. Złota w szlabach funt celny 458 
płac. Srebra funt celny 29. 18 płac. Zagianiczne bankn. 994 , 
płacono. Austr. bankn. 83’/« płac. Rosyjst. bankn. 80 plac. 
— Dyskont® bankowe 4

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 58—79 tal. wedle ja­
kości żąd.; żółta mar hijska 73 tal. z kolei ptac., na sierp.wrześ. 
76’/,- 76—’/,, wrzesień-październik 75%—76’ ,, prździer.-lLtopad

75, listopad-grudz. 747,— ’/«, kwiecien-maj ?4%--73 tal. 
płac. Żyto: per 10C0 kilo w miejscu 48—54 tal. wedle jakości 
żądano, stare krajowe 51’/,— ’/, z ko]ei, nowe 52—53’/« tal plac ;

1 na sierp-wrzesień i wrześień-paźdz. 52— 5,%— ’/„ psźdz. list. 52

¿„Msza żałobna za duszę nieodża- 
łowanój pamięci księżny Emmy 
Schönaich-Car»l«lh z do. 
mu Oppen-Schilden odprawi się d. 
7 bm. o godz. 8 w kościele Fran­
ciszkańskim, o czćm zawiadamia się 
krewnych i znajomych. (4767)

Walne zebranie Tow.Jróln. mał. 
posiadł, ptu Poznańskiego odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 10 
września r. b. o 3 z poł. w lo­
kalu Tow. w Górczynie, na które 
tak członków jako i chęć mają­
cych przystąpienia zaprasza.

Zarząd. (4764)

Posada nauczyciela 
w Slekierkacb pod Kostrzy­
nem jest otwartą od dnia 1 paź­
dziernika r. h. Reflektujący, któ- 
rzyby mogli zarazem pełnić obo­
wiązki^ organisty przy tamtejszym 
kościele, winni się zgłosić do do­
zoru szkólnego. (4753)

Poszukuje się od 1 października osoby 
wSórednlm wieku, moralnej, do za­
rządu domu na wsi, obesnanój z gospodar 
stwem kobiecćm,któr»by zarazem umiała szyó 
i krawiecezyznę. Listy franko Szamotały 
posto rest. E. NT. _________ 14643)

Tygodnik Wielkopolski
pismo naukowe, literackie i artystyczne, wychodzi co tydzień 
w Poznaniu pod redakcyą Edmunda Oolliei-a.

Przedpłata ćwierćroczna wynosi li5 sgr. dla miejsco­
wych, 183/4 sgr. dla zamiejscowych abonentów. 
Prenumerować można na wszystkich urędacli pocztowych, 
wszystkich księgarniach i w ekspedycyi Dzień. Pozn. 

RedaMcra Tygodnika Wielkopolskiego.

Rodziców chcący, h córki swe oddać na 
pensyą do Ostrowa, msm zaszezjt zawiado­
mić, że kurs zimowy rozpecznie s ę dnia 16 
października rb. — Ponieważ pensyouat mój 
co do lokalności znacznie powiększyłam, mo­
gę jeszcze kilka pniien przyj ć na stancy/).

(4740) Przełożona zakładu
Amanda Sckiriuer.

we

Szyrting
najlepszego gatunku,

szyfony, dobre hafty i koronki
na wyprawy w bieliznie

poleca

z Pawłowskich fiaiifi
fabryka bielizny

Poznań, plac Sapieżyński la.

taon

Nakładem księgarni

J. K. Żupa ńskiego
wyszły:
1) Pamiętniki Juliana Ur­

syna IWlcmcewicaa. 1809 do 
1820 po raz pierwszy z autografu
wydane. Tom I. rok 1809—1813, 
Tom II., który w 3 miesiące wyj­
dzie, zawierać będzie rok 1813 do 
1820. Oba tomy kosztują 5 tal.

2) 89 z i ej e nerodu polskie­
go w krótkości żebrane dla ma­
tek i niższych nauczycieli przez Te­
odora Morawskiego. Tom II. Jagieł­
ło» ie. Cena ‘t tal. (4008)

Aiibcya.
Z polecenia król sądu powiatowego sprze­

dawać będę publiczme w ńr.nlę dnia 6 
września runo od 9 godziny w lokalu 

uheyjnynt przy JKajcazynowćj 
ulicy !%’o. 1 rozmaite dobre meble
i inne, (4722)

biurko cylindrowe, su- 
fenie pościel, bieliznę itd.

król, komis, aukcyjny.

Wolontaryusz ekonomiczny
znajdzie od dnią 1 października rb. przy­
jemne umieszczenie za pensyą na większym, 
racyonalnie zagospodarowanym, z rozległą 
gorzelnią parową i z hodowla bydła i owiec 
na wielką skalę połączonym komplecie 
dóbr Szląska w obw. rejen. wrocławskim. 
Zą wynagrodzeniem koBztów paszy m< 
event, trzymać sobie i wierzchowca.

Niemieckie oferty sub G. C 373 przesy­
ła ek«pedyeya anonsów Budelfa 
Mosse w Wroelawlu, Schweidn. btr. 
No. 31. (4752)

Nakładem tygodnika Wielkopolskiego 
wyszły i są do nabycia we wszystkich księgarniach:

Obicia
w najbogatszym wyborze i po jak1. Michała Hertza: Zaklęcie, śpiew na jeden głos z towarzy-

„eniem fortepianu. Słowa źmichow«,. Ceua ^SX»PBorCk.

Burean de placementpour insti'tuteurs, in­
stitutrices, spécialement pour la Russie. — 
S’adresser par lettres tffranchies à Mlle 
ITlnrle Bonjcard, à Gcddbach près 
Küssnacht No. 419, Con. Ziirich, Suisse, 

(4529) 
Poszukuje się <1av ć>c1i bon 

Francuzek, do dzieci zamieszka­
łych w Królestwie Polskiem. Re- 
flektantki zechcą się zgłosić do 
ekspedycyi Dziennika Poznańsk.

[4734J_____________

cu-

1 złp.
„ Barcarele & Scherzoso pour le Piano.
„ Hymn do Błoga na pamiątkę stuletnićj

rocznicy rozbioru Polski. Słowa Wł. Bełzy 
Muzyka do śpiewu Solo i kwartet męzki. Cena
1 złp. lub V2 złP- 

Bolesława Dembińskiego: Wlazł Kotek, śpiew na jeden
głos, z towarzyszeniem fortepianu. Słowa Wł. 
Bełzy. Cena 2 złp,

Kaźmierza Danysza: Piosnka Wygnańca, kwintet na 
chór męzki czterogłosowy i tenor albo Sopran- 
Solo, wiersz Ryszarda Berwińskiego.

Wołodego Skiby: Pod jednym dachem, powieść. Cena 
6 złp.

Józefa Narzymskiego: Pan prezydent miasta w kło­
potach. Obrazek sceniczny w 2 aktach, 
Cena 2 złp.

Lubowników papierosów z pol­
skiój fabryki J. Konopackiego 
(Weller) zawiadamiam, że takowe 
mam na składzie we wszelkich 
gatunkach.

Zarazem polecam Szanownój pu­
bliczności cygara z najlep­
szych fabryk bremeńskich i ham- 
burgskich.

Fontowfic
(4763) Bazar.

Zdatny pomocnik 
kiernlczy znajdzie zatrudnie­
nie u___ s. Sobesbiego.

do cukierni poszuUcznia
kuje S. Sobesbl.

Tanio na sprzedaż dna wiązania 
■ta|nt długie 26 stóp, głębokie 12 na 
Chwaliszewie Ne. 64. Lehman.

(4699)
Biegłe szwaczki do 

bielizny znajdą stałe zatru­
dnienie w fabryce bieliznyA.z PawłowskichKanfmnnn 

Sapieżyński plac 1 a.
Nakładem Ludwika Merzbacha 

w Poznaniu wyszło i jest do nabycia

Urodzenie.
Dramat w 3 aktach z prologiem.

(Śpiew, z muzyką OS. Zawadzkiego.)

PodróiDjącjch i emigrantów do Ameryki północ.
wyprawia ze ¡Szczecina do IYoweg-o Jorku 

po jak najtańszych cenach za pomocą bałtyckiego 
JLloyda ae Saczecina (parowce pocztowe A. i)

i każdej bliższój wiadomości udziela jak najchętniej [1810.

V. dć&nuszlifiewBCZ w Szczecinie,
Ilotlwerli 33,

Król, pruski konces. ajent jeneralny.

Harlemsfeie i berliń cebulki kwiatowe
polecam w pięknych gatunkach i silnych egzemplarzach po dostępnych cenach, 
przesyłam na łaskawe żądania franco i bezpłatnie.

Huhlety x róż robią się od 15 sgr. począwszy.

*A. Krause,
ogrodnik artystyczny i handlowy, Strzelecka ul. No. 14.[4746]

Cenniki

ud BIIimi

Musztarda w liściach
do Sinapizmów.

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiój i w marynarce królewsk.ój 
angielskiéj.

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednêi chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, abyi D ip " i l"hT "I 
się na nim znajdował luuULLul, 
podpis, jak obok: I-------------------------II

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, 26, w Poznaniu w aptece p. Dra 
^Jankiewicza; w Krakowie w aptece pana 
Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece p. 
Illkolascha. (1803)

Ogłoszenia gospodarskie itd.

Prawdziwe

harlemskie cebulki kwiatowe
polecam w najlepszej jakości,

Poznań,
Fryderykowska ulica No. 32 a, 

naprz. banku prowineyal.

Specjalne wykazy bezpłatnie i franko (4651)
ifianilcl nasion

Henryka Mayera,
ogrodnika artyst. i zakładów.

—51%—’/«, list.-grud. 52%~51%—52, na wiosnę 
płac. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 3! 
dle jakoś;! żąd. Owies; per 1000 kilo w miejscu 3l 
wedle jakości żąd.: pośl. polski 33—34'/,, nowy sziąski jz’ 
42 ,. pomorski 43 — 44%, czeski 41’/«-45% tal. płaco),1 
sierpień-wrzesień 42, wrzesieó-paźizieruik 41’,-41, piżdtŁ*
1 Btopad 41%—'/, tal. płac. Groch: per 1000 kilo do gotoJ! 
52—61 tal., ua paszę 44 51 tal Rzep: per łOiXJ kilo „• 
scu 106—117 tal. Rzepik: i05—116 tal. Olei rzenj - ■’ 
per 100 kilo w miejscu 2S'/, tal., na w;zes:eń-pążd!ler 23’ 7 i 
październik-listopad 28%,—%, listopad-grudzień 27'/, 
tal. płac. Olćj lniany: per 100 kilów miejscu 24’/, 
skalny: per ICO kilo w miejscu 13% tal., na w;zes eń-ną».;' 
13 żąd., październik-ll3topad 12%-”,,, tal. płac. Oko»?; 
per 100 litrów po 100%=100CO% w mięjscu bez beczki * 
28 szr. plac.; na sierpień-wrzesień 18 tal. 12—10 sgr., »r-, 
październik 18 tal. 5—3 sgr, październik-listopad 17 tal. [ 

listopad grudzień 17 tal. 15—13—14 sgr., kwieciei-Z'‘

52 V<- 5,

sgr.,
tal. do 17 tal. 29 sgr. płacono.

GleitSa wrAeławalka 4 września 
Żyto: per 2000 fnt stale; na wrzesień 47’/, 

wrzesień-paździemik 477, tal. płacono, październik-listopu 
listopad-grudzień 487, tal. płacono i żądano, k ' *tal

maj 49’/,—’/« tal. płacono. Pszenica: na wrzesień ff 
żąd. Jęczmień nz wrzesień 427, talara żądano. ()Wj 1 
wrzesień i wrzes-paździer. .8 żądauo, kwiecień-maj 40 tai'* 
cono. z e p ea wrzesień 108 talarów płac. Olej rzi * 
stale; w miejscu 13% tal. żądano, na wrzesień 13’/,, 
wrzesień-październik 13'/,«—7, tal., październik -listopad] I gj 
tal. płacono. Okowita: wyżej; .per 100 litrów po lo® 
mieiscu 28'/« tal. żsdauo, 18 tal. płacono, na wrzesień JJ m 

— 18 tal. płacono, wrzesień - październik 17%,—-% p|4C I nj 
dauo, kwiecień maj 17'/, tal. płc ¿n

W erebrc. za W tal. sir. i t iu. r W 
szefel pruski

Na targa

enica białą
-o,. żólt&
f, - {Zyto 
¡3 ń . Jęc-mleń

o ¿<3» o

S 0 .Owies 
g.3 (Groch

piękn. śr. pośled
ÏÎ—93i90177-^84 
90—91¡88l77_84 
62—63 60^57—58 
47—49 13 40—4 
27—' 8 281-24-25 
’>7—73¡6t 57—61

W tal. sir. i t(.Ł 
200 funt. celuyc 

kilogramów 
piękna średnia >,. , p, 

Gh
>11

711 
7 7 
5 —
4 12 
Î 22 - 
6|.i2¡4.

za UW kilogr.' 
Towar piękny średni

je'

as ca
= ■3-° 
â-| aO Ï o O.M 44

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Urzędników gospodarczych, kucharzy, o- 
grodoikóiv, gorzolników, strzelców i osóby do 
usługi płci obcjćj mam do wyboru, proszę 
o łaskawe polecenia. — Ulica Butelska 23.F1. <JJ>4>ryÓMki3,

(4754) stręczarka.

Poszuki«anejn jest kupno 
lub dzierżawa majątku około 
600 m. m. Oferty uprasza się 
pod A- K. poste restante Schiittlau.

[4659]fbobra wiejskie
kaídéj ządanćj wielkoóci w W. Księstwie 
Poznaúskiém dobrza położone, wzkszuje do 
kor?ystnego naDycia (3971)

Gerson Jg recki
Magazynowa ul. 15 w Pozamiu

Superfosfat
z węgla z kości resp. popiołu z 
kości z król, pruskićj chemicznej 
fabryki w Schoenebeck poleca jak 
najtanićj z tutejszego składu

Ś. A. Hrueger
[4762] Poznań, Fryderjkow-ka ul. 32a.

Oftroilnlk (irab., żonaty, z matą 
familią, poszukuje miejsca cd św. Michała. 
Wolsztyn A. B. poste rest. (4755)

Ogrodnik
obeznany ze wszelkiemi gałęziami swojego 
zawodu, poszukuje miejsca. Bliższa wiad. 
u p. Denlzot w Gurczjnie p. Poznaniem,

Hiszpańską poetwójną krzyeę
do siewu sprzedaje szefel o 5 sgr. po nad 
najwyższe notowanie Posener Ztg.

Dominium Szczepankowo p. Poznaniem. 
(4622)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha wPozuanio.Jl

Dom. 
znem

Owieczki pod 
ma 150 sztuk skopo| 

i 200 sztuk do rozpłodu zdatę
maciorek do sprzedania,
.[46G4J
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Dnia S3 'września 
l>. sprzedawane będą przez 
bliczną licytacyą w Dąbhaj My, 
pod Osiekiem (stacya kolei tts truć 
dnićj), w powiecie Wyrzyskim nalt 
godzinie 12 z jołudnia zagoi 
zapłatę około 40 starszych 
łów, 20 wołów czteroletnich, 1 
baje i 5 krów. Woły są usi 
kie zdatne na opas i do roi 
część z nich dobrze podtuczoi

Dominium Samostrzi
_____________[47.78]

Odezwa.

Dom. Wt onezyn 
Pobiedziskami ma do sprzei 4 buhaje holenderskie i2 
baje rasy Ayrshire pełnój 
wszystkie zdatne do rozpłodi

[47? 2]

Dobra szlacheckie Kuźnica bobrowska 
ęznym folwarkiem Buława, osobne fol. hip. mającym,
Grabowem nad Prosną w powiecie Oatrzeszowskim położone, ot 
lat własność prawdziwie polskiej familii, ogłoszone w skutek 
właściciela przez wierzycieli na sprzedaż konieczną.

Dzień sprzedaży 2S września fe. F. o godzinie 3 pi 
łudniu w Kępnie W lokalu sądowym.

Majątek ten obejmuje 917 m. ziemi ornej, 800 m. ł|i 
brych i bardzo dobrych 300 m. lasu, wartującego około 12,0ft’

Wzywa się przeto tak w interesie legataryuszy jako tćż 
teresie narodowym:

aby chęć mający Dabycia posiadłości ziemskiej, również wzp 
Towarzystwa akcyjne po'skie, aby, jeżeli nie nrzed tera* 
sprzedaży na miejsce celem nabycia majątku tego od niżej 
pisanych z wolnój ręki, to przecież w dniu oznaczonym do 
pna zjechać albo swych pełnomocników zesłać zechcieli.

Książenice, 1 września 1871.

Stanisław i Włodzimirz Wąst

(4736) egzekutorowie testamentu.
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prawie nowy jest w Dom. Schoeneich pod Gubenem « 
konkursowój p rucznika Tauscher tanio do sprzedania. Zi

Guben. Alb. Fischer,
(4641) sądowy zarządzca

ßÖ® Kamień gojący

rodakó
Ca

ElSŁJruTd

przeciw

odciśnieniom i odparzanie^
(jako lii Innym ranom) a boni I bydła w ’/, porcjach ;■ 
i ’/, porcrach po 25 sgr. Sprzedającym z drug:ej ręki rabtt.

E. J. W. Legał, aptekarz w Żniu* ^ym 
’Prowai 
®ocy nATEST.

Wyrabimy przez aptekarza pana Legał 
i cdparzaniom u koni i bjdla już od kilku lat przez nas używany, "uznajeml 
borny w swych skutkach.

Speichert,
król radzca smtowy w

Er. Fischer,
We ecya.

Gąsawie.
Silber,
Izdebno.K. Ealkenhayn,

Ghomentowo, rotmistrz.
H lełfel-Brzyskorzy stew,

roimistrz pozasł.
Otton Colbe-Wartenbcrg.

Radzimiński,
Sarbinowo.

Cichowicz, 
Rydlewó.

A. Horytowskl,
Rogowo.

Doerlng»Gutenwerder.

w Żjinie środek przeciw j^Kien 
:ez nas uźvwnnv_ nznaiem/ ł PfZBZ Ce 

’himo VGól«-*
Czewiije*’; i°cy,

E. Ereytag-Podobowice,

Ulowe, weterqUioratwi 
’tëtonnr 
^Çto r

Gent»1*®’ 
porucznik i,

Eabian Choynaekl-Bofej«*1

Łie4tke .Gó*

itd.

*^atra e 
*l»ici« D£ 
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